
Stanisław Pawłowski.

Sprawozdanie i uwagi o III Międzynaro­
dowej Konferencji Dyluwialnej w Wiedniu
(w dniach od 1-go do 5-go września 1936) oraz o wy­
cieczkach w związku z tą konferencją odbytych (w dniach 

3, 5, 6, 7-8 i 9-25 września 1936 r.).
(Bericht und Bemerkungen über die III. intern. Quartärkonferenz 

in Wien und deren Exkursionen).

(Z 9 fig. — mit 9 Textabb.).

Po konferencji dy luw ialnej w K openhadze w r. 1928 
i Leningradzie — Moskwie w r. 1932 zebrała  się w p ie rw ­
szych dniach w rześnia 1936 r. trzecia  konferencja  w  W ie­
dniu.

K onferencję przygotow ał osobny kom itet o rgan izacy j­
ny, na którego czele stanął d y rek to r Państw ow ego Z akładu 
Geologicznego (Geologische Bundes-Anstalt) O t t o  A m p- 
f e r e r. D uszą jed n ak  i głównym  organizatorem  konfe­
rencji i w ycieczek by ł prezes INQUA (Intern. Q u a rtä r  Asso­
ziation) G u s t a w  G ö t z i n g e r .  Można powiedzieć, że 
on się głównie zasłużył w przygotow aniu  konferencji. O bo­
w iązki sek re tarza  spełniał doc. bo tan ik i w  U niw ersytecie 
w Innsbrucku H e l m u t  G a m s .  Tym  trzem  uczonym, 
a zwłaszcza G ö t z i n g e r o w i ,  zawdzięcza konferencja  
bardzo wiele, żeby nie powiedzieć w szystko. Zarówno G. 
G ö t z i n g e r  j a k  i H.  G a m s  w łożyli w  przygotow anie 
konferencji nie ty lko  w ielk i w ysiłek  o rgan izacy jny , ale 
także w ysiłek  naukow y, u k ład a jąc  tra sy  w ycieczek nauko­
wych, a naw et poniekąd na nowo je  opracow ując. G. G ö- 
t z i n  g e r zdobył sobie p rzy  tym  uznanie w szystkich ucze­
stników  konferencji w ielką zapobiegliw ością i trosk liw o­
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ścią o jej udanie się, a H. G a m s swoją wszechstronną zna­
jomością języków  i dobrą znajomością terenu.

W spomniałem  na samym  początku o organizatorach, 
zjazdu, poniew aż dzięki ich w ysiłkom  zjazd, mimo p ię trzą ­
cych się przed  nim  trudności, w całości się udał. W spółdzia­
łali w organizacji z jazdu liczni uczeni z A ustrii, a nadto  
z Niemiec i Czechosłowacji. Kom itet o rgan izacy jny  zdołał 
skupić p raw ie  w szystkich w ybitn ie jszych  uczonych n ie­
m ieckich, zajm ujących  się zagadnieniem  czw artorzędu 
w A lpach W schodnich.

W ym ienię ty lko  w ażniejszych uczonych, k tó rzy  b ra li 
udział w zjeździe, w edług k ra jów , z k tó rych  pochodzili 
(w porządku alfabetycznym ^.

Z Niemiec p rzyby li na zjazd: R. G r a h m a n n ,  F.  
K ł u t e ,  J. K n a u e r, P.  K r a u s ,  N.  K r e b s ,  F.  
M a c h a t s c h e k ,  A. P e n c k ,  C. T r o l l ,  P. W o 1 d- 
s t e d t; ze Szw ajcarii: P. B e c k ,  F.  N u s s b a u m ;  
z Czechosłow acji: E. S p e n g l e r ,  J. W o l d f i c h ;  
z W łoch: B. C a s t i g l i o n i  i F. C r e m a ;  z F ran c ji: 
L. B e r t r a n d ,  G.  D u b o i s ;  z A nglii: W. B. W r i g h t 
i F. Z e  u n e r ;  z Irland ii d e  l a  T o u c h e ;  z H olandii: 
P. van R h e d e n  i P.  T e s c h ;  z D anii V. M a d s e n  
i Y. N o r d m a n n ;  z N orw egii: H. R o s e n d a h l ;  ze 
Szwecji: L. v. P o s t  i R.  S a n d e g r e n ;  z F in land ii: 
J. L e i v i s k a ,  M.  S a u r a m o  i Y. T a n n e r ;  ze 
Związku sowieckiego: A. B ł o c h i n  i G.  F.  M i r ć i n k ;  
z R um unii: E. P o p  i P r o t o p o p e s c u - P a c k e ;  
z Jugosław ii: Y. M i l a n k o v i t s c h ;  z B ułgarii: D. J a- 
r a n o f f ;  z G recji: J. M i t s o p u 1 o s, z W ęgier: L. K o r -  
m o s  i E. S c h e r f ;  z W. M. G dańska: H. S t r e m m e ;  
z Polski: było 9 uczestników : K. C i s z e w s k a ,  R. G a ­
l o n ,  B. H a l i c k i ,  M.  K l i m a s z e w s k i ,  W.  K o n ­
d r a c k i ,  J. K o n d r a c k a ,  M.  K s i ą ż k i e w i c z ,  
St .  L e n c e w i c z ,  St .  P a w ł o w s k i ;  w reszcie z P a­
lestyny  b ra ł udział L. P i c a r d ,  i ze Stanów Zjednoczo­
nych A. B o w 1 e r-K  e 11 e y. Z A ustrii w spółdziałali w kon­
ferencji prócz już  w ym ienionych uczonych: L. A d a m e t z, 
H. P. C o r n e l i u s ,  K.  E h r e n b e r g ,  W.  H a m m e r ,  
H.  H a s s i n g e r ,  F.  H e r i t s c h ,  E. H o f m a n n ,  
K.  H o l d h a u s ,  F.  K e r n e  r -M a r i 1 a u n, H.  K i n z 1,
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R. v. K ł e b e l s b e r g ,  O.  K ü h n ,  G.  K y r i e ,  O.  
M a u  11, E. O b e r h u m m e r ,  O.  R e i t h o f e r ,  F.  X. 
S c h a f f e r ,  R.  S c h w i n n e r ,  H.  S l a n a r ,  J. S o l c h ,  
J. S t i n  y, F. S u e s s.

O brady  rozpoczęły się 1. IX. 1936 p rzed  południem  
w  sali Związkowego In sty tu tu  Geologicznego na Rasumof- 
skygasse 23. Zagaił je  prezes K om itetu organizacyjnego dyr. 
O. A m p f e r e r, po czym m inister ośw iaty H. P e r n t e r  
pow itał zagranicznych gości i przedstaw icieli państw  i in- 
s ty tu cy j naukow ych. N astąp iły  teraz  przem ów ienia pow i­
ta lne  owych przedstaw icieli. Tu im ieniem  Polskiego Tow a­
rzystw a Geologicznego w ypow iedział p arę  słów pow itania 
n iżej podpisany.

Na uw agę zasługuje przem ów ienie, k tó re  w ygłosił p re ­
zes IN Q U -y G. G ö t z i n g e r .  Pow itaw szy przedstaw i­
cieli w ładz i gości, zw rócił się z gorącym i słowam i do obec­
nego na sali najstarszego  badacza g lacjalnego w A lpach 
prof. A. P e n c k  a, prosząc go o p rzy jęc ie  honorowego 
przew odnictw a zjazdu  oraz do dyr. Y. M a d s e n a, p ie rw ­
szego prezesa A ssocjacji, po czym przedstaw ił h isto rię  i roz­
w ój A ssocjacji od czasu je j  założenia.

Idea zjednoczenia pracow ników  naukow ych na polu 
czw artorzędu, nu rtow ała  w um ysłach w ielu uczonych. Po­
w ażnie m yślał o tym  J. B a y e r ,  przedw cześnie zm arły  
założyciel „Institu t fü r E iszeitforschung“ i pism a „Eiszeit- 
und  U rgeschichte“. P rzed  w ojną należało uw ażać pismo 
„Zeitschrift fü r G letscherkunde“, założone przez E. B r  ü k -  
k n e r a ,  a redagow ane obecnie przez K ł e b e l s b e r g  a, 
za m iędzynarodow y organ służący badaniom  zagadnień lo­
dowcowych. Idea organizacji m iędzynarodow ej d la  badań 
czw artorzędu północno-europejskiego, została jed n ak  zrea­
lizow ana dopiero w r. 1928 na zjeździe geologicznym  w Ko­
penhadze i to na w n i o s e k  d e l e g a c j i  p o l s k i e j ,  
k t ó r a  p r z y g o t o w a ł a  r ó w n i e ż  w t e d y  
o g ó l n e  w y t y c z n e  a s s o c j a c j i .  G łów nym  celem 
assocjacji m iało być urządzanie konferency j dyluw ialnych. 
W k ra ju , w k tó rym  konferencja  m a się odbyć, m a pow stać 
równocześnie osobne prezydium  assocjacji i kom itet o rga­
n izacy jny  konferencji.

O ile pierw sza konferencja  m iała rozm iary  skrom ne
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i ograniczyła swą działalność do k ilk u  referatów , to na kon­
ferencji w L eningradzie w r. 1932 zgłoszono ju ż  około 60 re ­
feratów , głównie dotyczących R osji sow ieckiej. K onferen­
c ja  naw iązała k o n tak t z p reh istorią . Mówca postaw ił w Le­
ningradzie wniosek, ażeby assocjację eu ropejską  rozszerzyć 
na cały  świat, a głów nie na państw a A m eryki i Azji. Szło 
to po m yśli wniosków, k tó re  się po jaw iły  na m iędzynarodo­
w ym  kongresie w  P re to rii i W aszyngtonie (1933), a w yn i­
kało z chęci o trzym ania możności porów nyw ania z jaw isk  
i stosunków  w k ra jach  A m eryki i A zji ze stosunkam i eu ro ­
pejskim i. Światowa assocjac ja  pow stała w łaściw ie w Lenin­
gradzie i na konferencji w iedeńskiej b ra ła  ju ż  udział p rzed ­
staw icielka Stanów Zjednoczonych w osobie archeologiczki 
p. A. B o w l e r - K e l l e y  oraz przedstaw iciel Palestyny.

Powierzenie zorganizowania trzeciej konferencji Au­
strii nastąpiło w Leningradzie na wniosek Francji. Celem  
uzyskania możliwości lepszego porównania zlodowaceń 
północnych ze zlodowaceniami górskimi, wybrano Austrię, 
jako kraj, w którym studia glacjalne górskie wysoko zaw­
sze stały.

Przygotowania do konferencji we Wiedniu trw ały — 
według oświadczenia G. G o t z i n g e r a  — cztery lata. 
Równocześnie z tymi przygotowaniami szła rozbudowa m ię­
dzynarodowej assocjacji dyluwialnej. W dniu otwarcia 
konferencji należało już do niej 250 fachowców, reprezen­
tujących wszystkie kraje europejskie, z w yjątkiem  Albanii, 
a nadto przedstawiciele Stanów Zjednoczonych, Kanady, 
Meksyku, Argentyny, Turcji, Palestyny, Japonii, Indyj Ho­
lenderskich. Celem finansowego zabezpieczenia INQUY, 
organizacja wiedeńska zaczęła pobierać od członków opła­
ty, dając im za to przygotowane przez F. M a c h a t s c h k a  
sprawozdanie z literatury glacjalnej, odnoszącej się do Alp 
z lat 1909—1935.

T yle dow iedzieliśm y się z ust G. G o t z i n g e r a .  
W uzupełnieniu  tych  jego uw ag należy  dodać, że w dniu
6. IX. 1936 odbyło się osobne posiedzenie przedstaw icieli 
państw  i in sty tucy j, na  k tó rym  przedyskutow ano dw a 
w nioski:

P ierw szy zm ierzał do tego, ażeby stw orzyć stałą  m ię­
dzynarodow ą organizację  dla badania czw artorzędu, k tóra-
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by  równocześnie za ję ła  się o rgan izacją  zjazdów  dyluw ial- 
nych i publikow aniem  spraw ozdań ze zjazdów  oraz innych 
w ydaw nictw . O w a o rgan izacja  op iera łaby  się o organizacje  
k ra jow e. R ozporządzałaby także w iększym i niż dotąd środ­
kam i. W niosek ten, zasadniczo słuszny, a w ysun ię ty  przez 
delegatów  austriack ich  i niem ieckich, nie uzyskał jed n ak  
uznania u delegatów  francuskich, duńskich i fińskich, k tó ­
rzy  w yrażali obaw y co do celowości now ej organ izacji m ię­
dzynarodow ej i co do możliwości konk u ren c ji d la kongre­
sów m iędzynarodow ych. W celu jed n ak  przygotow ania na 
p rzyszły  zjazd  w niosku co do ew. rozbudow y m iędzynaro­
dow ej organizacji badania  czw artorzędu, w ybrano  kom isję, 
do k tó re j weszli pp. B e c k ,  B e r t r a n d ,  G o t z i n g e r ,  
P o s t ,  T a n n e r ,  W o l d s t e d t  i W r i g h t .

D rugi w niosek dotyczył m iejsca p rzyszłe j konferencji. 
W iększość ośw iadczyła się za Anglią. D elegat tego k ra ju  
W r i g h t ,  jak k o lw iek  osobiście zdeklarow ał się rów nież 
za tą  propozycją, nie mógł jed n ak  dać zapew nień w iążących, 
ty lko  p rzy rzek ł dołożyć w szelkich starań , ażeby następna 
konferencja  odbyła się w W ielk iej B rytanii. G dyby jed n ak  
w żaden sposób nie dało się urządzić konferencji w W iel­
k ie j B rytanii, w tedy  podejm ą się tego zadania państw a 
skandynaw skie: Szwecja, N orw egia i F in land ia  po w spól­
nym  porozum ieniu.

Program  konferencji w W iedniu został tak  ułożony, że 
obrady  na tem aty  ogólne m iały  się toczyć na p lenarnych  po­
siedzeniach, a obrady  na tem aty  szczegółowe na posiedze­
niach sekcyjnych. P lenarne posiedzenia odbyły  się w dniach
1 i 2 w rześnia w sali Związkowego Zakładu Geologicznego, 
posiedzenia sekcyj, k tó rych  było trz y  (sekcja g lacjalno- 
m orfologiczna, stratygraficzno-paleontologiczno-paleoklim a- 
tyczna i prehistoryczno-antropologiczno-jaskiniow a) odby­
ły  się w  dniach 4 i 5 w rześnia w salach zakładu geologiczne­
go, m ineralogicznego i geograficznego U niw ersytetu . Na po­
siedzeniach p lenarnych  i sekcy jnych  przew odniczyli k o le j­
no w ybitn ie jsi badacze zagraniczni. Na sekcji stra tygraficz- 
no-paleontologiczno-paleoklim atycznej p rzypadło  przew od­
nictw o w udziale delegatow i polskiem u. Po referacie  odby­
w ała się dyskusja . Czas przeznaczony na w ygłoszenie refe­
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ra tu  i na  udział w dyskusji by ł ograniczony. Ze zgłoszonych 
referatów  w iele odpadło z pow odu n ieprzybycia  p re legen ­
tów. Odnosi się to zwłaszcza do sow ieckich dyluw ialistów , 
k tó rzy  nie p rzy jecha li na  kongres mimo zgłoszenia 5 re fe ra ­
tów i dopiero po ukończeniu obrad z jaw ili się dw aj w ym ie­
nieni w yżej delegaci.

W pierw szym  dniu obrad, tj. 1 w rześnia 1936 zabierali 
głos referenci z A ustrii, s ta ra jąc  się dać m ożliw ie pełny 
obraz badań nad czw artorzędem  w A ustrii. Poniew aż nie 
jes t rzeczą możliwą podać treść w szystkich referatów , co 
odnosi się zwłaszcza do referatów  w ygłoszonych na sek­
cjach, gdzie obrady  odbyw ały  się równocześnie, przeto  po­
przestać muszę na zw róceniu uw agi w te j dziedzinie ty lko  
na w ażniejsze refera ty . Tu wspomnę, że będę się s ta ra ł po­
dać treść referatów  w edług w łasnych zapisków, n ie  poprze­
stając, ja k  się to zw ykle dzieje, na p rzy taczan iu  ty tu łów  
zgłoszonych referatów . Uważam bowiem  ten  ostatni sposób 
zdaw ania spraw y ze zjazdów  za „dzienn ikarsk i“ i n iek iedy  
niebezpieczny (podaje się często ty tu ły  referatów , k tó re  się 
nie odbyły, w ym ienia się osoby, k tó rych  na zjeździe nie 
było; czy teln ik  z p rzeg lądan ia  nazw isk i ty tu łów  referatów  
niew iele odnosi korzyści). Także spraw ozdanie z w ycieczek 
nie pow inno się ograniczać — moim zdaniem  — do ogólniko­
wego i suchego streszczenia przew odnika.

Rozpoczął serię w ykładów  austriack ich  G. G o t z i n- 
g e r, mówiąc o dyluw ium  na przedgórzu Alp austriackich . 
W yróżnia się tu ślady (w postaci moren) trzech  zlodowaceń 
M i n d e l ,  R i s s ,  W i i r m ,  p rzy  czym Riss m iało w ięk­
sze rozprzestrzenienie od W iirmu, a M indel od Rissu. M ore­
ny  zlodow acenia M indel u leg ły  znacznej degradacji i zero- 
dowaniu. Zlodowaceniom Alp W schodnich odpow iadają: 
O bere, U ntere D eckenschotterterrasse i Hoch- oraz N ieder- 
terrasse. D a ją  się one śledzić w dolinach dopływ ów  D unaju . 
Już H ochterrasse w yk azu je  silne zw ietrzenie, zaś D ecken­
schotterterrasse koło W iednia w cięta je s t w m łodoplioceń- 
skie u tw ory  i terasy . T erasy  plioceńskie tym  się różnią od 
pleistoceńskich, że nie ma w nich żw irów  fluw ioglacjalnych. 
Lessy na podgórzu Alp pow stały  w czasie zlodowacenia, 
a oddzielające je  s trefy  hum usow e w okresach m iędzylo- 
dowcowych. Rozróżnia się starsze (z okresu Riss) i młodsze
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lessy i co na jm nie j 3 strefy  hum usowe. Koło W iednia za­
chow ały  się przew ażnie młodsze lessy.

W ykład  spraw iał w rażenie ogólnego schem atu, ustalo­
nego 30 la t tem u przez P e n c k  a, a gdy chodzi o lessy, to 
dał się odczuwać w pływ  nowszych badań nad lessem w So­
w ietach. Poniew aż w czasie w ycieczek pokazało się, że sche­
m at ten  nie zawsze je s t słuszny, przeto  k ry tyczne  uw agi 
odkładam  do innego m iejsca.

Jako drugi p rzem aw iał O. A m p f e r e r  na tem at 
utw orów  czw artorzędow ych we w nętrzu  Alp. C h a rak te ry ­
zując te  u tw ory  na podstaw ie z górą 30-letniego doświadcze­
nia, podał, iż nie są one nigdzie zbyt grube i że sk ład a ją  się 
przew ażnie z m oreny dennej. M oreny czołowe, zwłaszcza 
w głów nych lodowcach są rzadkie. G dy chodzi o efek ty  zni­
szczenia, duże znaczenie au to r p rzy p isu je  p racy  wód pod- 
lodowcowych i e roz ji ześlizgow ej, a po tym  erozji bocznej 
lodowców. W A lpach W schodnich w idzi ślady  trzech  zlodo­
w aceń: Mindel, Riss, W ürm  przedzielonych u tw oram i flu- 
w ioglacjalnym i, k tó re  zalicza do in terg lacja łów  M indel- 
Riss i Riss-W ürm.

Do najciekawszych należą poglądy A m p f e r e r a  na 
stadia cofania się lodowca Würm, na lodowce lokalne i na 
t. zw. zlodowacenie końcowe. Stadia cofania się lodowca 
Würmu zaznaczyły się we wnętrzu Alp tylko przez bloki 
erratyczne, a morfologicznie przez podcięcia, a nie przez 
zw ały moren końcowych. Tych brak na długich przestrze­
niach we wnętrzu Alp i prawdopodobnie z powodu bardzo 
szybkiego cofania się lodowca. Moreny czołowe są tylko  
w najdolniejszej i najgórniejszej granicy zasięgu lodowca. 
Po ostatecznym wycofaniu się lodowca nastąpiła dłuższa 
faza denudacji i erozji, która zniszczyła w znacznej części 
moreny zlodowacenia Wiirmu. Odnosi się to zwłaszcza do 
dolin głównych, ponieważ w dolinach pobocznych w ały mo­
ren bocznych na stokach dolin oraz moren czołowych zacho­
w ały się. Pochodzą one z lodowców lokalnych. Moreny lo­
dowców lokalnych nie dadzą się jednak powiązać ze stadia­
mi zlodowacenia Wiirmu (najświeższe z nich leżą na dnie 
doliny i schodzą najniżej), są od nich niezależne i należą do 
samodzielnego, zarazem najmłodszego zlodowacenia w Al­
pach, które autor zowie „Schlussvereisung“. Owo ostatnie
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zlodowacenie miało charakter lokalny. Wchodzi ono już  
poniekąd w okres historyczny. W ten sposób znikło z Alp  
zlodowacenie Glinz a zjawiło się zlodowacenie końcowe
o charakterze lokalnym.

R eferat J. S ö l c h a  p. t. Neue G esichtspunkte zur G la­
zialm orphologie der österreichischen Alpen, został z powo­
du nieobecności au to ra  odczytany. O ile można było w y ­
w nioskow ać z treści, podanej w skróceniu, S o l c h  zw raca 
uw agę na potrzebę ściślejszego niż dotąd rozróżnienia m ię­
dzy erozją  rzeczną a lodowcową. Skłonny jes t erozji rzecz­
nej i zw ietrzeniu przypisać w iększą rolę w m odelow aniu 
k ra jo b razu  lodowcowego niż erozji g lac jalne j. -

A utor omawia stopnie dolinne, k tó re  p rzy p isu je  pre- 
g lac ja lne j erozji rzecznej. Pow staw anie kotłów  lodowco­
wych w iąże nie ty le  z le jkam i źródłow ym i rzek, co — idąc 
za B o e r m a n e m  — z em brionalnym i zagłębieniam i na 
stokach (niszami śnieżnym i, in icja lnym i żlebami itp.). Także 
bark i dolin żłobowych ty lko  tam  — jego zdaniem  — w ystę­
pują, gdzie istn ia ły  p reg lacja lne  spłaszczenia stoków. D a­
leki je s t od tego, ażeby zagłębienia kotłow e i progi je  za­
m ykające  w iązać z erozją  lodowcową. Zw raca w reszcie uw a­
gę na rolę obsuwisk, w yw ołanych często podcięciam i e ro zy j­
nym i, na konserw ującą  rolę lodowca, w końcu w yraża  p rze­
konanie, że nie h ipotezy lecz ciągłe obserw acje prow adzą do 
w yjaśn ien ia  tych  zaw iłych zjaw isk.

G. K y r i e  mówił o człow ieku dyluw ialnym  w A ustrii. 
R eferent podał k ró tk ą  h istorię  badań i rozw oju  poglądów  
na człow ieka dyluw ialnego w A ustrii. D opiero po w o jn ie  
nauka otrzym ała charak terystyczne znaleziska odnośnie 
starego paleolitu . Szczególne znaczenie ma znalezisko w  j a ­
skini smoczej w M ixnitz w S tyrii, w dolinie M ury, 40 km  
od G racu. (O dbyła się do tego znaleziska osobna w ycieczka, 
w k tó re j jed n ak  udziału  nie brałem ). Otóż są tam  ślady  
t. zw. protolitikum , k tó re  uchodzi za osobne facies a lp e j­
skiego paleolitu . C złow iek m iał k u ltu rę  łow iecką i żył r a ­
zem z niedźw iedziem  jaskiniow ym . O kres ten  p rzypada  na 
optim um  klim atyczne in terg lacia łu  Riss-W ürm, a k u ltu ra  
należy do prem ousterienu (znam ionują ją  narzędzia z kw ar- 
cytu i w apienia), a pod koniec in te rg lac ja łu  Riss-W ürm  do 
acheleen. W czasie m aksim um  W ürm u człow iek i n iedź­
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wiedź schodzą niżej, a niedźw iedź jask in iow y  w ogóle w y­
m iera. Jest to m ousterien lub przejście  do aurignacienu. Po 
starszym  paleolicie przychodzi m łodszy paleolit, w k tó rym  
człow iek ży je  w obszarach lessowych, otaczających Alpy, 
po lu jąc  na m am uta; w końcu m am y epipaleolit.

D w a re fe ra ty  następne K. E h r e n b e r g a  i E. H o f f -  
m a n n o w e j  b y ły  poświęcone faunie i florze czw artorzę­
dow ej w A ustrii. G dy chodzi o faunę, to stw ierdza się b rak  
praw dziw ych form  północnych i b rak  śladów gw ałtow nych 
zmian klim atu. Zm iany są pow olne i form y powoli się p rzy ­
stosow ują do zm ienionych w arunków . Szczególnie dobrze to 
w idać na niedźw iedziu jaskiniow ym , k tórego całkow ity  roz­
w ój, zwłaszcza w zw iązku z ostatnim  in terg lacja łem  i ostat­
nim  zlodowaceniem  został ustalony. Z tego w ynika, że fauna 
dyluw ialna, jak o  k lim atyczny w skaźnik, m usi być b rana  
pod uw agę z ostrożnością.

Z dociekań nad  florą, a to florą in terg lacja lną , zasłu­
g u je  na uw agę stw ierdzenie faktu , iż Rhododendron ponłicum 
w ystęp u je  jak o  skam ielina przew odnia w  in te rg lac ja le  
Mindel-Riss (uważam to za bardzo w ażne stw ierdzenie), 
a b rek c ja  hóttingerska, zbadana nowym i m etodami, dała  się 
n iew ątpliw ie zaliczyć do in te rg lac ja łu  Mindel-Riss. Nie po­
siada więc w ieku  przedczw artorzędow ego, ja k  to S p e t h- 
m a n n niedaw no przyjm ow ał.

Po południu w dniu 1 w rześnia 1936 o tw arto  w ystaw ę 
p. t. „Eiszeit in O esterre ich“ w Państw ow ym  M uzeum P rzy ­
rodniczym  i tam  zadem onstrow ano n iek tó re  dokum enty  p a ­
leontologiczne i prehistoryczne, dotyczące epoki lodow ej 
w A ustrii, a także przedstaw iono p iękne zdjęcia  n iek tó rych  
zjaw isk  m orfologii g lac ja lne j.

D rugi dzień obrad  (2 września) rozpoczęto w ykładem
A. P e n c k  a p. t. Das Klima Europas w ahrend  der letzten  
Eiszeit. W ykład  ten, w ygłoszony z podziw u godną sw adą 
przez nestora niem ieckich geografów i z n iesłabnącą mimo 
podeszłego w ieku (78 lat) siłą argum entacji, stał się p u n k ­
tem  centralnym  obrad i w zbudził powszechne zain teresow a­
nie uczestników.

P e n c k  p rzy jm u je , że k lim at E uropy w czasie ostat­
n ie j epoki lodow ej by ł chłodniejszy, ale uboższy w opady 
w  porów naniu z klim atem  dzisiejszym . M niejsza ilość opa­
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dów stoi w bezpośrednim  zw iązku z m niejszą ciepłotą po­
w ietrza; im zim niej bowiem, tym  m niejsze je s t parow anie 
zarówno na lądzie ja k  i na m orzu i m niejszy  dopływ  opa­
dów z m orza na ląd. Na podstaw ie ciekaw ych k a lk u lacy j 
i porów nań P e n c k  dochodzi do w niosku, że tem p era tu ra  
pow ietrza by ła  w tedy  niższa o 8°, a izoterm a roczna 7°, k tó ra  
dziś przecina w ybrzeża E uropy  koło Bergen, przechodziła 
w tedy  przez Porto  i Genuę. N astąpiło  w zw iązku z tym  
w w ielu górach E uropy  obniżenie gran icy  wiecznego śniegu 
w dół i przesunięcie izoterm  E uropy  o 13—15° szer. geogr. 
w stronę rów nika. To obniżenie tem p era tu ry  pow ietrza o 8° 
m iało dw ie przyczyny, m ianow icie: 1) opadnięcie poziomu 
m orza o co na jm n ie j 100 m i 2) ogólne ochłodzenie oceanu 
i Morza Śródziemnego.

Poza lodowcem północnym  położone góry  E uropy  u le ­
gły  zlodowaceniu, ale zlodow acenie to w k ie ru n k u  z półno­
cy na południe i z zachodu na wschód było coraz m niejsze. 
Także granica w iecznego śniegu w tych  k ierunkach  się pod­
nosiła. W y ją tek  stanow ią Niemcy, d la k tó rych  P e n c k 
p rzy jm u je  wyższą granicę na północy (z pow odu suchych 
w iatrów  z lodowca północnego) niż na południu.

Na pery feriach  lodowca północnego rozpościerał się sze­
roki na przeszło 200 km  obszar perig lac ja lny . R ozw inęły 
się na nim  potężne rzek i: W ołga, D niepr, W isła, Łaba. N ie­
co dalej p ły n ęły  Ren i D unaj. Rzeki te w zb iera ły  w lecie, 
unosząc i osadzając ogrom ne ilości m ateriału . Z owego m a­
teria łu  pow stał less Europy. Less w iąże P e n c k  ze zlodo­
w aceniem , nazyw a go skałą  i opadem  atm osferycznym  zlo­
dowacenia. W nosząc z tego, po k tó re j stronie stoków  osadził 
się less, p rzy jm u je , iż osadził się zarówno p rzy  w spółudzia­
le w iatrów  zachodnich ja k  wschodnich. W E uropie bowiem 
w czasie ostatn iej epoki lodow ej, panow ał system  w iatrów  
m onsunow ych (i dziś to p rzy jm u je  A l t ) .  W zimie p rzew a­
żały  w ia try  południow o-w schodnie, a w lecie zachodnie. Ma­
ksim um  azorskie leżało dalej na południu, a m inim um  
islandzkie przesunięte było na Morze Północne. Podczas gdy 
w  południow ych Niemczech i np. w  pn. wsch. Serbii less osa­
dzały w ia try  zachodnie, to w A ustrii D olnej, na W ęgrzech, 
w Polsce, Europie W schodniej, uczyniły  to w ia try  wschod­
nie, na wschód od M orza K aspijskiego znowu w ia try  zachód-
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nie. Tu P e n c k  stwierdza, że nie ma żadnego genetycz­
nego związku m iędzy lessem Europy i Azji. Morze Kaspij­
skie i Morze Czarne były  wtedy większe i połączone ze sobą 
na linii Manyczu. Z Morza Czarnego zaś odpływała rze­
ka Dardanellska, tworząc — być może — wodospad podob­
ny do wodospadu Niagary. Morze Śródziemne leżało bowiem  
wtedy o 100 m niżej.

W dyskusji zabrał głos M i l a n k o v i t s c h  i potwier­
dził na podstawie swoich krzywych promieniowania słońca, 
możliwość obniżki temperatury. Promieniowanie słońca na 
obu półkulach było mniejsze. Brać należy przede wszystkim  
pod uwagę promieniowanie i odpowiadającą mu tempera­
turę w letniej połowie roku.

Z kolei mówił R. v. K ł e b e l s b e r g  o stadiach cofa­
nia się lodowców w Alpach. Stadia te ustalane przy pomocy 
moren czołowych i granicy wiecznego śniegu, dadzą się dość 
łatwo wyróżnić i referent na wielu przykładach to objaśniał. 
Na ogół poglądy referenta nie w iele się różniły od poglądów  
P e n c k a na to zagadnienie wyrażone w  jego dziele o zlo­
dowaceniu Alp.

W iększe zainteresowanie wzbudził odczyt P. B e c k a  
p. t. Zur Revision der alpinen Glazialchronologie.

R eferent podał znane ju ż  od r. 1933 w ynik i swoich ba­
dań nad zlodowaceniem  Alp szw ajcarskich. T rzeba p rzy ­
znać, że badacz ten  nie k rępow ał się dotychczas w  A lpach 
obow iązującym i schem atami, głównie schem atem  P e n c k  a- 
B r i i c k n e r a ,  lecz podał swój o ryg inalny  pogląd na p rze­
bieg epoki lodow ej w Szw ajcarii i tego poglądu przez cały  
czas pobytu  na konferencji bronił.

B e c k  zalicza przede wszystkim zlodowacenie Giinz 
i Mindel do pliocenu. Opiera się przy tym na dowodach mor­
fologicznych, mianowicie na starych poziomach dolinnych 
(z Deckenschottrami) z okolic jez. Thuńskiego (Burgfluh, 
1000 m i Kirchet, 700—800 m). Identyfikuje te poziomy z po­
ziomami dolinnymi po południowej stronie Alp (koło jez. 
Garda), które to poziomy są tam pokryte przez transgredu- 
jący na nie pliocen morski. Ponieważ zaś poziomy te odpo­
wiadają zlodowaceniom, przeto mamy tu do czynienia ze 
zlodowaceniem plioceńskim w Alpach, na określenie któ­
rego referent użył nazwy glacjo-pliocenu.



Równocześnie m iędzy Mindel i Riss, czyli t. zw. stary 
pleistocen, B e c k  wstawia dwa zlodowacenia — Kander 
i Gliitsch. Pierwsze z nich jest np. udokumentowane niżej 
niż przy Mindlu położoną moreną, a przykrytą utworami 
deltowymi, zaliczonymi do interglacjału Kander-Glütsch. 
Dopiero po tych dwóch zlodowaceniach nastąpiło zlodowa­
cenie Riss i Würm z tym, że jeszcze po Würmie autor do­
puszcza istnienie t. zw. Schlussvereisung A m p f e r e r a .  
Słowem, referent przyjm uje, jak z tego widać — co naj­
mniej 6 zlodowaceń dla Alp, z czego dwa zalicza do pliocenu.

Poglądy B e c k a  budzą liczne zastrzeżenia (nie zga­
dzają się z krzywą promieniowania M i l a n k o v i t s c h a ,  
opierają się na terasach i poziomach dolinnych, których 
w iek geologiczny jest niepewny, żwiry deltowe nie zawsze 
są dowodem interglacjału, tak jak resztki moren na terasach 
nie dowodzą jeszcze osobnego zlodowacenia, a nie np. sta- 
dialnego zlodowacenia). Mimo to nie w yw ołały  one żywszej 
dyskusji. P e n c k tylko zaznaczył, że m iędzy morskim  
pliocenem a czwartorzędem istnieje wyraźna przerwa, plio- 
cen uległ do tego zaburzeniom, których trudno się dopatrzeć 
w czwartorzędzie.

Po B e c k u  mówił J. K n a u e r  na temat: D ie Abla­
gerungen einer älteren Grossvereisung in Südbayern, fer­
ner der älteren W ürmeiszeit (Yorrückungsphase in Süd- und 
Norddeutschland).

Referent uważa niektóre moreny na przedgórzu Alp 
Wschodnich, dawniej uznawane za moreny z okresu cofa­
nia się lodowca Würm, za moreny starsze od moren m aksy­
malnego zasięgu lodowca Würm. Przemawiają za tym w ięk­
sze zniszczenia form, przeorane zandry, nałożenie moren ze 
stadium maksymalnego na owe moreny, brak świeżych zan- 
drów... Na północy w  podobny sposób zostały przeorane 
przez inne stadia moreny fazy pomorskiej przez moreny faz 
Warty, brandenburskiej i frankfurckiej.

Następny referat w ygłosił autor sprawozdania na temat 
„Bemerkungen über die Vergletscherung der Karpaten“.

Referent wspomniał zrazu o stanie badań odnoszących 
się do zlodowacenia Karpat i o dotyczącej literaturze. Na­
stępnie dał przegląd dotychczas stwierdzonych śladów zlo­
dowacenia w  Karpatach Zachodnich, Wschodnich i Połud-

Rocznik Pol. Tow. Geol. XIII. \\
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niowych. W uw agach ogólnych referen t scharak teryzow ał 
zlodowacenie K arpat jak o  zlodowacenie grupow e, op iera­
ją c  się na tym  zjaw isku , że lodowce nie o b ję ły  całych K ar­
pat i nigdzie nie w yszły  poza kraw ędzie system u górskiego, 
lecz trzym ały  się w yższych grup górskich. G dy się pom inie 
niepew ne ślady zlodowacenia, to pokaże się, iż b y ły  to g ru ­
py  górskie o wysokości co na jm n ie j 1500 m. W ażnym  czyn­
nikiem  intensyw nego zlodow acenia by ła  m asyw ność gór. 
N atom iast w pływ  położenia geograficznego zaznaczył się 
nie ty le  w k ie ru n k u  z zachodu na wschód (nie zauważono 
bowiem  w tym  k ie ru n k u  przyjm ow anego dość pow szech­
nie — naw et przez P e n c k  a w czasie jego w yk ładu  — 
jakiegoś znaczniejszego podnoszenia się g ran icy  w iecznego 
śniegu), ile w  k ie ru n k u  z północy na południe. W K arpatach  
Zachodnich i W schodnich granica wiecznego śniegu w aha 
się od 1350 do 1600 m, podczas gdy w K arpatach  Południo­
w ych podnosi się od 1700 do 1950 m. G dy chodzi o ekspo­
zycję i je j  w pływ  na zlodowacenie, to w K arpatach  Zachod­
nich i W schodnich uprzyw ile jow aną by ła  strona północna, 
a w K arpatach  Południow ych obok strony  północnej strona 
południow a i wschodnia. Mówiąc o w pływ ie odporności skał 
na zachow anie się śladów glacjalnych, referen t zwrócił 
szczególną uw agę na m orfologię g lac jalną  fliszu, po czym 
omówił ślady g lacjalne i pseudoglacjalne. W końcu nadm ie­
nił, że na jw ięcej argum entów  przem aw ia za trzyk ro tnym  
zlodowaceniem  K arpat, p rzy  czym na jstarsze  zlodowacenie 
było najw iększe, co zgadza się z przebiegiem  zlodow acenia 
północnego. O ile para le lizac ja  zlodowaceń tatrzańsk ich  ze 
zlodowaceniam i północnym i jest w zasadzie możliwa, to p a ­
ra le lizac ja  zlodowaceń w innych grupach górskich ze zlo­
dowaceniam i północnym i nie posiada żadnych siln iejszych 
podstaw. Odnosi się to rów nież do prób  sparalelizow ania 
przebiegu zlodow acenia w  K arpatach  ze zlodowaceniam i 
w Alpach.

Tego dnia w  sekcji ogólnej mówił jeszcze F. Z e u n e r
o zw iązku pleistocenu w Anglii i we F ran c ji z pleistocenem  
w Niemczech. Związek ten  dem onstrow ał refe ren t głównie na 
podstaw ie badań w łasnych, w ykonanych w dolinie Tamizy.

W yniki obrad posiedzeń sekcy jnych  podam  ty lko  u ry w ­
kowo, poniew aż z powodu równoczesności tych  obrad  nie
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mogłem być wszędzie obecny. W sekcji glacjologiczno-m or- 
fologicznej m ów ił.naprzód N . L i c h t e n e c k e r  na tem at: 
D ie heutige und eiszeitliche Schneegrenze in den O stalpen, 
przedstaw iając  trudności usta len ia  gran icy  wiecznego śnie­
gu. W dyskusji A. P  e n c k  podał dawno przez siebie re ­
prezentow aną defin icję  k lim atycznej gran icy  śnieżnej, jak o  
te j granicy, pow yżej k tó re j w ięcej śniegu pada niż topnieje . 
Zwrócił uw agę na potrzebę w yszukania lepszej m etody ozna­
czania gran icy  śnieżnej. G ranica wiecznego śniegu z m ap 
obliczona, leży zw ykle w yżej niż granica rzeczyw ista. N a­
leży liczyć się z granicą śnieżną chwilową, k tó rą  m ożnaby 
określić na podstaw ie obserw acyj m eteorologicznych. W y­
raża przekonanie, że m etoda K u r o w s k i e g o  jes t w aż­
na ty lko  dla m ałych lodowców. Także L i c h t e n e c k e i  
zgodził się na to, że m etoda K u r o w s k i e g o  je s t ty lko  
w ogólności słuszna.

Z kolei F. N u s s b a u m  zadokum entow ał bardzo cie­
kaw e w ynik i badań nad zlodowaceniem  francusk ie j Ju ry . 
O p iera jąc  się na rozm ieszczeniu m ateria łu  alpejskiego, re ­
feren t w yznaczył granicę zasięgu lodowca Riss w Jurze 
francusk ie j: a) zew nętrzną, do k tó re j s ięgają  pojedyńcze 
bloki i b) w ew nętrzną, k tó rą  w yznaczają  m oreny z m ateria ­
łem pochodzenia alpejsk iego  i typow e rodańskie żw iry. Lo­
dowiec Riss pokryw ał w yżynną Jurę, zb liżając się na 15 km  
do rzeki Doubs. Był to lodowiec Rodanu, k tórego granice 
i zasięg w yg lądają  obecnie nieco inaczej. Lodowiec W iirm u 
oparł się o kraw ędź Ju ry , w ciskając  się ty lko  w n iek tó re  
doliny, ale Ju ry  nie pokry ł. W czasie Rissu g ran ica w iecz­
nego śniegu leżała w wysokości 800 m, w czasie W iirm u 
1280 m. Nic dziwnego, że Ju ra  posiadała w czasie obu epok 
samoistne lodowce, zdradzające się m ateriałem  m iejscowym , 
a rozw inięte przew ażnie na południu w w yższych częściach 
górotw oru.

Mówił potem C. T r o l l  na temat: „Der Eiszerfall beim  
Riickzug der alpinen Yorlandgletscher in die Stammbecken“. 
Referent podał w yniki swoich badań przeprowadzonych 
w okolicy jez. Kochel. Znalazł tam dość duże przerwy i za­
głębienia między wzgórzami zbudowanymi ze żwirów. For­
my te przypisuje martwym lodom i uważa je za formy na­
leżące do kompleksów z okresu cofania się lodowca. Tu na­
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leżą także te rasy  kraw ędziow e, k tó rych  resz tk i zachow ały 
się m iędzy lodowcem a stokam i górskim i, słowem jes t to 
„topografia m artw ego lodu“.

Z głosów dyskusji nad tym  ciekaw ym  zagadnieniem , za­
sługu je  naprzód na w zm iankę głos Y. T a n n e r a, k tó ry  
b y łby  skłonny raczej nasypy  żwirowe, a nie zagłębienia 
m iędzy nimi b rać  pod uw agę i uw ażać je  za u tw ory  ozowe, 
pow stałe w szerszych lub w yższych szczelinach lodowca. 
Jeszcze ciekawsze uw agi zakom unikow ał J. L e i v i s k  a, 
stw ierdzając  na podstaw ie w łasnych spostrzeżeń w Islandii, 
dwa kom pleksy form  zw iązanych z m artw ym  lodem: 
a) w iększe lub m niejsze zagłębienia kociołkow ate, k tó re  b y ­
ły  jeszcze n iek iedy  w ypełnione b ry łam i m artw ego lodu, co 
n iew ątpliw ie prow adzi po zniknięciu lodu do pow stania 
osobnej topografii i b) rów noległe do w ałów  „ s ta re j“ m ore­
ny  czołowej w ały  m orenow e młodsze, k tó rych  genezę n a ­
leży łączyć z akum ulacją  m ateria łu  m orenowego w rów no­
ległych do kraw ędzi lodowca szczelinach.

W arto jeszcze wspom nieć w zw iązku z tą  dyskusją , że 
P. W o l d s t e d t  na podstaw ie w łasnych badań na Islan­
dii, a zgodnie ze spostrzeżeniam i J. L e i v  i s k  i, skłonny 
je s t p rzypisyw ać k ra jo b raz  pagórkow atej m oreny dennej 
n ieregu larn ie  rozmieszczonym  w m ateria le  m orenow ym  
bry łom  m artw ego lodu.

C iekaw e b y ły  ze w zględu na ilu strac ję  p rzy  pom ocy do­
skonałych zdjęć, uw agi J. S t i n y ’e g o  o znaczeniu u tw o­
rów lodowcowych dla inżyniera. R eferent omówił u tw ory  
te jak o  m ateria ł budow lany, jak o  dostarczyciela w ody grun^ 
tow ej, jako  podłoże i jak o  elem ent k ra jo b razu .

N astępnie F. E. S u e s s zastanaw iał się nad  hipotezą 
rzekom ego k ra te ru , utw orzonego w  czw artorzędzie przez 
m eteory t w Kófels w T yrolu. R eferent zaprzeczył istn ienia  
jak ichś pow ażnych podstaw  do te j hipotezy.

W reszcie J. B ii d e 1 om aw iał znaczenie perig lacjalnego  
zw ietrzenia dla denudacji i pow staw ania dolin w Europie 
Środkow ej. B ii d e 1 w ychodzi z założenia, że im dłużej 
dz ia ła ją  siły  denudacyjne, tym  grubsza je s t pokryw a zwie- 
trzelinow a i że zw ietrzelina zw iązana ze zlodow aceniam i na- 
pewno się dotąd zachowała. R eferent p rzy p isu je  sp ływ aniu  
m ateriału  zw ietrzelinow ego w iększą niż dotychczas rolę.
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Spływ anie odbyw a się pow ierzchniow o w m niejszej m ierze 
na stokach łagodnych, w w iększej na stokach dolinnych.
O ile nachylenie stoków  przenosi 15°—17°, m ateria ł zwie- 
trzelinow y spływ a w dół, a naw et mogą się odsłonić daw ne 
pow ierzchnie skalne, do k tó rych  dotarło  zw ietrzenie.

Na sekcji glacjologiczno-m orfologicznej dano poza d ru ­
kow anym  porządkiem  obrad  chw ilkę czasu na dw a re fe ra ty  
polskie.

R eferent M. K l i m a s z e w s k i  przedstaw ił sw oje 
od k ilk u  la t znane i pow tarzane poglądy na w pływ  zlodo­
w acenia północnego na m orfologię Beskidów Zachodnich 
(identyfikow anych niesłusznie w ty tu le  refe ra tu  z K arpa­
tam i Zachodnimi („Die W estkarpaten  in der D iluvialepo- 
che“). Poniew aż jed n ak  nie poparł tych  poglądów  ani zd ję ­
ciami m orfologicznym i i geologicznym i całych teras, ani w y­
starczającym i dowodami na istn ienie jez io r zaporow ych, ani 
analizą żwirów, przeto  koncepcje te  w isia ły  i w iszą dalej 
w  pow ietrzu. Byłoby przeto  lep ie j dopiero po p rzeprow a­
dzeniu tych  szczegółowych badań je  lansować.

B. H a l i c k i  zaprezentow ał m apę dyluw ium  w Polsce 
P. I. G. w podziałce 1:1,5 m ilj. Ale czy to dlatego, że m apa 
by ła  rękopiśm ienna, czy to że mało czasu przeznaczono na 
je j  objaśnienie, n ik t się b liżej m apą nie zainteresow ał. M apa 
została przez P. I. G. przygotow ana w w ykonaniu  uchw ały
II kónferencji dy luw ialnej, na  k tó re j postanow iono opraco­
wać m iędzynarodow ą m apę utw orów  czw artorzędow ych 
E uropy w  podziałce 1:1,5 mil. D ziw nym  sposobem do ko­
m isji red ak cy jn e j owej m apy weszli ty lko  dyluw ialiści n ie­
mieccy i sowieccy. R eprezen tacja  polska na te j  kon ferencji 
nie po tra fiła  sobie zapew nić choćby jednego m iejsca. A mo­
gą z tego w yniknąć dość duże szkody dla nas. Z jed n e j stro ­
n y  bowiem  nauka  niem iecka będzie się s ta ra ła  narzucić nam  
sw ój schemat, a z d rug ie j strony  nauka  sowiecka. C zy w ta ­
k ie j sy tuac ji nie było lep ie j p rzedstaw ić na zjeździe jak ieś  
prace i zd jęcia  szczegółowe czw artorzędu polskiego, doku­
m entu jące nasze odrębne stanow isko, niż w ysyłać m apę 
syntetyczną i to jeszcze niew iele odbiegającą od znanych 
koncepcyj kartograficznych  W o l d s t e d t a ,  łatw o każdy 
rozstrzygnie.

To też całkiem  inne w rażenie w yw arły  m apy sow ieckie
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przedłożone na osobnym posiedzeniu w G m unden przez G. 
M i r ć i n k a  z M oskwy w podziałce 1:1,5 mil. B yły  to 
dw a arkusze (19, 20) obejm ując górne dorzecze W ołgi, w y­
konane w edług ustalonego schem atu (Polska jest ob ję ta  
przew ażnie arkuszem  25 i południow ą częścią a rkusza  18). 
Mimo, że R osja sow iecka posiadała ju ż  m apę utw orów  
czw artorzędow ych w podziałce 1:2,5 mil., jed n ak  zorgani­
zowała osobne Biuro M iędzynarodow ej M apy C zw artorzę­
du, k tó re  się zajęło  zebraniem  m ateria łu  i przygotow aniem  
m ap (u nas — o ile wiem  — P. I. G. pow ierzył to tru d n e  za­
danie jed n e j osobie). Biuro sowieckie w ykonało  mnóstwo 
zdjęć szczegółowych i p rzedsiębrało  w la tach  1933—1936 
dziesiątki ekspedycyj, zanim  przystąp iło  do w ykonania  
w spom nianych arkuszy. Do opracow ania arkuszy  w ybrano
1—2 redaktorów .

Zasady, na k tó rych  oparto  obraz kartograficzny , by ły  
przedm iotem  dyskusji w Gm unden. G dy chodzi o legendę, 
to stra tygraficzn ie  rozróżniono w pleistocenie (nasilenie ko ­
lorów) u tw ory  starego, średniego i m łodego w ieku  i u tw ory  
holoceńskie i zgodnie z tym  u tw ory  in terg lacja lne , a luw ia 
rzeczne, osady jez ierne  i m orskie, eoliczne itp. Co do pocho­
dzenia rozróżniono koloram i u tw ory  lodowcowe, fluw io- 
glacjalne, jezierne, m orskie, aluw ialne, rzeczne, deluw ialne, 
eoliczne, chem iczne i w ulkaniczne. W edług ch arak te ru  pe­
trograficznego rozróżniono piaski, p iaski gliniaste, gliny, 
iły, żw iry, lessy, to rfy  itp. Prócz tego zastosowano n iek tó re  
znaki specjalne na oznaczenie m orfologii g lac ja lne j, granic 
różnych zjaw isk, znalezisk flory , fauny, znalezisk p reh isto ­
rycznych itp.

M apy sowieckie znalazły  na ogół uznanie, zwłaszcza że 
sekcja  INQUA p rzy  C entralnym  Zarządzie Geologicznym  
w ydała  pod red ak c ją  obecnego na konferencji A. B 1 o- 
c h i n a  osobne „M atériaux pour l ’étude du Q u a terna ire  de 
l’URSS“. N aturaln ie, że d la  naw iązania te ren u  polskiego do 
sąsiednich k ra in  R osji sow ieckiej, m apy sow ieckie m ają  
duże znaczenie.

W sekcji stratygraficzno-paleontologiczno-paleoklim a- 
tycznej m ówili M. S a u r a m o na tem at k lim atu  w  ok re­
sie t. zw. późnolodowcowym, E. S c h e r f ,  Th .  K o r m o s  
i M. M o t t 1 o pleistocenie i holocenie n iziny  W ęgierskiej
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i o faunie czwartorzędowej na Węgrzech, a E. P o p o flo­
rze czwartorzędowej w Rumunii, przy czym P r o t o p o- 
p e s c u - P a c k e  pokazał mapę dyluwialnych utworów  
w Rumunii. G. D u b o i s  zaproponował nowe nazwy na 
oznaczenie niektórych odmian czwartorzędu morskiego we  
Francji, a Y. T a n n e r  podał w iele przekonywujących  
dowodów na zasięg i ruch lodowca na północnych wybrze­
żach Fennoskandii, który, jak wiadomo, posuwał się tam na 
północ. Małe przyczynki zgłosili nadto E. T o n g i o r g i do 
flory czwartorzędowej na Agro Pontino i L. P i c a r d  do 
stratygrafii dyluwium w Palestynie. Ten ostatni w ykład  
poruszał ciekawe zagadnienie pleistoceńskich utworów nad 
Morzem Śródziemnym.

Z polskich uczestników na tej sekcji referował R. G a- 
1 o n o stratygraficznym stanowisku utworów morza eem- 
skiego po obu stronach dolnej W isły. Transgresję morza 
eemskiego referent wiąże z ostatnim interglacjałem. Do tego 
okresu zalicza również elbląskie iły  yoldiowe oraz limnicz- 
ne utwory interglacjalne w Grudziądzu, Unisławiu i i. Na­
tomiast interstadial mazurski odnosi do czasu powstania pia­
sków fluwioglacjalnych, występujących nad Wisłą, pod gór­
ną gliną lodowcową, a równoczesnych z piaskami z Dirsch- 
keinen w Prusach Wschodnich. R. G a l o n  zreferował 
również nadesłany na konferencję przez A. G a d o m s k ą  
referat o faunie eemskiej. Fauna mięczaków ma charakter 
jednolity, przystosowany do środowiska morza umiarkowa­
nego, nieco bardziej słonego i cieplejszego niż dzisiejszy  
Bałtyk. Ponieważ brak w osadach tego morza elementów  
fauny słodkowodnej lub fauny arktycznej, przeto warunki 
stratygraficzne b yły  na ogół stałe i ściśle związane z młod­
szym interglacjałem.

Przechodzimy teraz w naszym sprawozdaniu do w y ­
cieczek.

W ycieczek zorganizowano bardzo wiele, można powie­
dzieć za wiele. Organizacją techniczną zajęło się austriac­
kie Biuro Podróży, kierownictwo naukowe spoczywało w rę­
kach członków komitetu organizacyjnego, głównie jednak  
G. G Ö t z i n g e r a. Duże usługi oddawały uczestnikom w y ­
cieczek a) wypracowany przez F. M a c h a t s c h k a  prze­
gląd czwartorzędowej literatury odnoszącej się do Alp za
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la ta  1909—1935 (25 lat), p rzeg ląd  rozum ow any z w ielu uw a­
gami k ry tycznym i, oraz b) F ü h re r fü r die Q u a rtä r  E x k u r­
sionen in O esterreich  (I. Teil, W iedeń, 1936, str. 1—148 i II. 
Teil, W iedeń, 1936, str. 1—115), oba z w ielu  profilam i, w y­
kresam i, szkicam i i fotografiam i i oba w w ydaniu  Zw iązko­
wego Zakładu Geologicznego. O dczuw ać się daw ał natom iast 
b rak  m ap geologicznych i topograficznych, k tó rych  nabycie 
było  w zasadzie możliwe, ale dość kosztowne.

W yjaśnienie, dlaczego w ycieczek było dużo i dlaczego 
n iek tó re  z nich za długo trw ały , nastąpiło  niebaw em . Otóż 
pokazało się, że organizatorom  nie chodziło ty lko  o pokaza­
nie w ażniejszych odkryw ek  geologicznych i form  terenu , 
lecz także p iękna k ra jo b razu  p raw ie  w szystkich k ra in  A u­
strii przede w szystkim  zaś Alp austriackich , potem  w szyst­
k ich  w ażniejszych dokum entów  k u ltu ry  w  postaci zaby t­
ków  budow nictw a, sztuki, historii, dowodów p racy  k u ltu ­
ra ln e j itp. W ycieczka nab iera ła  więc n iek iedy  ch arak te ru  
w ycieczki k rajoznaw czej. Chciano poprostu  pokazać całą 
A ustrię, zwrócić uw agę na je j  w alo ry  tu rystyczne  i k u ltu ­
ralne  i zachęcić przez to do bliższego poznania tego k ra ju . 
Z p u nk tu  w idzenia antropogeografii i h isto rii udzielał często 
w yjaśn ień  H. H a s s i n g e r ,  profesor geografii w W iedniu.

A nalogiczne cele m iały  rów nież spełniać dość liczne 
p rzy jęc ia  oficialne, a w ięc w  dniu 2 w rześnia w  ratuszu  w ie­
deńskim , 7 w rześnia w mieście Eggenburgu, 8 w rześnia w n a ­
m iestnictw ie D olnej A ustrii, 11 w rześnia w le tn isku  G m un­
den, 17 w rześnia w Salzburgu i 23 w rześnia w Innsbrucku. 
U derzał w tych  p rzy jęciach  b rak  pom py i wystawności. 
P rzy jęc ia  b y ły  skrom ne i oszczędne. W G m unden i Salz­
bu rgu  pokazano tańce ludowe, a w  Innsbrucku  p rodukow a­
no pieśni ludow e tyro lsk ie . N arzekano nieco, że zarówno na 
przyjęciach , ja k  i w  hotelach gospodarze niezaw sze p rze­
strzegali zw yczajów  obow iązujących w innych k ra ja ch  
względem  gości.

Nie będę zdaw ał sp raw y z w szystkich szczegółów, k tó re  
uczestnikom  w czasie w ycieczek pokazyw ano i objaśniano. 
Było ich bardzo dużo, a w w ielu  w ypadkach  pow tarza ły  się 
lub obracały  koło jednego i tego samego tem atu. Z atrzy­
mam się ty lko  na zasadniczych problem ach, k tó re  b y ły  ce­
lem wycieczek.
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O wycieczce odbytej w  dniu 6 w rześnia do smoczej j a ­
m y w M ixnitz w S ty rii ju ż  wspom niałem . W dniu 3 w rześnia 
odbyła się w ycieczka do obszaru lessowego w  dolinie D u­
n a ju  (Göttweih-Krems) pod k ierunk iem  G. G o t z i n g e r a ,  
w  dniu 5 w rześnia po południu  w ycieczka na L aarberg  
w W iedniu pod k ierunk iem  F. K ü m e 1 a, a w  dniach 7—8 
w rześnia do obszaru lessowego dolnoaustriackiego W ein­
viertel, t j. na lew y brzeg D u n a ju  pod k ierunk iem  G. G ö- 
t z i n g e r a .  Te trzy  w ycieczki obracały  się około jednego 
i tego samego zagadnienia, m ianow icie zagadnienia lessu 
w D olnej A ustrii. Ale ju ż  w ycieczka na L aarberg  w  W ied­
niu, w  czasie k tó re j F. K i i m e l  pokazyw ał na żw irach 
plioceńskich położone lessy ze strefam i hum usow ym i i czer­
w onym i glinam i nieeolicznego pochodzenia (Leimenzone), 
w zbudziła w ątpliw ości i nakazyw ała  pew ną ostrożność 
w  trak tow an iu  lessów austriackich . Pokazało się bowiem 
(zawdzięczam dane co do te j w ycieczki d r R. G a l o n o ­
w i ) ,  że rzekom e lessy b y ły  jed y n ie  utw orem  pelitow ym , 
z w kładkam i grubszego m ateriału , k tó ry  mógł pow stać czy 
na zboczu jak o  m ateria ł spływ ow y, czy jak o  m ateria ł osa­
dow y rzeczny. Dopuszczano także możliwość, że less osa­
dzał się w rzece i m ieszał się z m ateriałem  rzecznym .

W ycieczki na p raw y  i na lew y brzeg D u n a ju  m iały  na 
celu rów nież zapoznanie się z lessem. O dkryw k i w Wie- 
landsthal, Paudorf, G öttw eih, Krems, a potem  w Stammers- 
dorf, Schleinbach, H ollabrun, Zellerndorf, G ross-W eikers- 
dorf, ja k ie  widzieliśm y, daw ały, w ogólnym zarysie  biorąc,
2—3 horyzontów  lessu i k ilk a  p rzedzielających  je  pasów 
(stref) hum usow ych albo glin iastych napływ ow ych czy 
zw ietrzelinow ych (takby może n a jlep ie j przetłum aczyć n ie­
m iecki term in  Schwemmleim en i V erw itterungsleim en, Ver- 
lehm ungszone). Podczas gdy pok łady  lessu dochodziły od
1 m do 8 m grubości, to oddzielające je  pasy  hum usow e i na­
pływ ow e i zw ietrzałe gliniaste, osiągały miąższość skrom ­
niejszą od 0,1 do 2 m. Ułożenie tych  stref było horyzontalne 
lub nieco skośne.

N aw iązując do studiów  J. B a y  e r a, ku  czci k tórego 
odsłonięto w czasie w ycieczki p iękną tablicę w przełom ie 
koło Krems, oraz op iera jąc  się na badaniach nad  lessem 
w R osji sow ieckiej, G. G ö t z i n g e r  sta ra ł się p rze­
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prow adzić zarówno podział s tra tyg raficzny  lessów dol- 
noaustriackich  ja k  i określić ich w iek. Za podstaw ę p rzy ją ł 
argum enty : a) p reh istoryczne i b) morfologiczne.

a) A więc w górnym  lessie zostały znalezione liczne 
(z H undsteig koło Krems) a rte fak ty , uw ażane za p rzynależ­
ne do aurignacienu, co sk łan ia  do zaliczenia tego lessu do 
najm łodszego zlodow acenia Wiirm. Bogata jes t także fauna 
kopalna z górnej części te j odkryw ki, b) Less pokryw a — 
zdaniem  G ó t z i n g e r a  — te rasy  dy luw ialne w dolinie D u ­
n a ju  i jego dopływów, a głównie t. zw. terasę  górną (Hoch- 
terrasse) i obie te rasy  pokryw ow o-żw irow e (Deckenschot- 
terterrassen), k tó reby  można nazw ać terasam i dyluw ial- 
nym i starszym i. B rak lessu na dy luw ialne j terasie  dolnej, 
a jego obecność na stokach te rasy  górnej, św iadczy — zda­
niem  G ó t z i n g e r a  — o tym , że dolna terasa  pow stała 
w czasie m aksim um  zlodow acenia W iirmu. Z osadowych 
m ateriałów  w ód roztopow ych, jak ie  grom adziły  się w doli­
nie D u n a ju  w  czasie posuw ania się naprzód  i w czasie m a­
ksim um  zlodow acenia W iirmu, pow stał less, k tó ry  p o k ry ł 
terasę górną i te rasy  pokryw ow o-żw irow e. Jest to „młod­
szy“ less. P rzeciw staw ić mu można less „starszy“, w ystępu­
jący  na stokach górnej te ra sy  pokryw ow o-żw irow ej. O d­
dziela je  od siebie zauw ażona ju ż  przez J. B a y  e r a strefa  
g lin iasta  (Yerlehmungszone), w ykształcona na jty p o w ie j 
w W ielandstadt nad rzeką T raisen. Jest to glina koloru  b ru ­
natnego, z ciem niejszym i pasam i hum usu, k tó rą  w  konsek­
w encji zalicza się do in te rg lac ja łu  Riss-W urm. S tarszy less 
zatem, to odpow iednik Rissu.

Trudność w k lasy fik ac ji lessu zaczyna się jed n ak  tam, 
gdzie jes t k ilk a  stref hum usow o-gliniastych. W tedy się je  
uw aża za jak ieś  w ahania  stadialne W iirm u lub Rissu, a p rze­
dzielone nim i p ię tra  lessu przydziela  albo do W iirm u (np. 
w Paudorf i koło Schleinbach Wi i W 2) lub do Rissu (np. 
w G óttw eih i w W einsteig Ri i R 2). Jak  długo lessy b y ły  
w iązane z in terg lacja łam i, tak  długo s tre fy  hum usow e 
w nich nie sp raw ia ły  kłopotu. Z chw ilą przesunięcia genezy 
lessów do epok g lacjalnych, s trefy  te n ab ra ły  szczególnego 
stratygraficznego znaczenia. Tu zauw ażyć m usim y, że o ile 
dotąd zajm ow ano się gorliw ie lessami, to  zaniedbano nieco 
badania stref hum usow ych. Nie słyszeliśm y więc ani o ana­
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lizach chem icznych, ani o badaniach florystycznych lub fau ­
nistycznych w tych  strefach. Jeżeli są to s tre fy  odpow iada­
jące  in terg lacjalom  lub in terstadiałom , to pow inny być zna­
lezione skam ieliny, k tó reb y  to potw ierdziły . Jest to koniecz­
ność, k tó ra  obow iązuje zarówno na teren ie  zlodow acenia 
północnego ja k  i alpejskiego.

Nic dziwnego, że nie tak  dawno n iek tó rzy  badacze (L. 
K ö b 1: Uber den Löss des D onautales. Mitt. Geolog. Gesell. 
W ien, 1930, 23 i H. W i e s e n e d e r :  Zur F rage der fossilen 
V erw itterungshorizonte im Löss N iederösterreichs. Jb. f. 
Min. Abt. B., 1933) uw ażali owe strefy  glin iaste „Ver- 
lehm ungszonen“ za u tw ory  lokalne, rów now iekow e z tw o­
rzeniem  się lessu i za w kładk i diagenetyczne, czemu G ö- 
t z i n g e r  przeczy.

D odać jeszcze należy, że na stokach wzgórz horyzon ty  
hum usow e są dość silnie pochylone, a często poprzeryw ane
i obsunięte, co ich para le lizac ję  jeszcze bardzie j u trudn ia .

Ale i z lessami nie je s t lep iej. W n iek tó rych  pokładach 
t. zw. typow ego lessu w idoczne b y ły  piaski, żw irki, a naw et 
w iększe głaziki (np. koło Schleinbach). W k ilk u  odk ryw ­
kach  (np. w Zillerndorf) dolne p a rtie  lessu b y ły  zmienione 
pod działaniem  w ody grun tow ej i za traca ły  ch arak te r lessu 
typowego. G dzieindziej zaś dolne p a rtie  osadziły się n a j­
w idoczniej w klim acie w ilgotnym  i m iały  dlatego inny  w y ­
gląd (np. w W eikersdorf). Także położenie lessów różnowie- 
kow ych w stosunku do teras dy luw ialnych  nigdzie nie zo­
stało jasno  zadem onstrow ane. Również datow anie lessu ty l­
ko na podstaw ie archeologicznej nie znalazło powszechnego 
uznania. Nie zostało w końcu zaspokojone pytan ie , dlaczego 
nie m a lessów starszych od Rissu.

Słowem, nauka  ma jeszcze w iele do pow iedzenia w kw e­
stii s tra ty g ra fii i w ieku lessów w A ustrii.

W dniach od 9 do 23 w rześnia 1936 odbyła się w ielka 
w ycieczka przez W schodnie A lpy oraz ich przedgórze. Ucze­
stniczyło w n iej około 60 osób, rep rezen tu jących  18 k ra jó w
i tyleż narodowości. W dniach od 9 do 17 w rześnia zwiedzo­
no przedgórze Alp. Prow adził w ycieczkę G. G ö t z i n g e r ,  
a pom agali mu tu  i ówdzie H. H a s s i n g e r ,  A.  V e t t e r
i E. S p e n g l e r .  Zwiedzono przedgórze Alp od rz. Ybbs 
przez dorzecze rzeki A nizy i T ru n y  do rz. Salzachy, czyli
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obracano się przew ażnie w obrębie A ustrii G órnej i Salz­
burga. Do ciekaw szych należała w ycieczka na H ausruck.

Celem w ycieczki było zapoznanie uczestników  ze z ja ­
w iskam i zlodow acenia na przedgórzu Alp W schodnich. Po­
kazano nam  głównie t. z w. te rasy  dyluw ialne i m oreny lo­
dowców alpejsk ich  i starano  się w yjaśn ić  zw iązek teras 
z m orenam i.

P rzy  okazji zadem onstrow ano rów nież budow ę geolo­
giczną przedgórza. Przedgórze je s t zbudow ane z m ioceńskie­
go, a w głębszych swych w arstw ach  oligoceńskiego, t. zw. 
Schlieru (wapienie, m argle, iły, piaski, żwiry...). W dolinie 
Innu koło B raunau nie przebito  Schlieru w w ierceniu  głę­
bokim  na 1533 m. G rupa najg łębsza z pteropodam i i fora- 
m iniferam i należy do oligocenu, potem  idzie Schlier staro- 
m ioceński, potem  środkow o-m ioceńskie w arstw y z Onco- 
phoram i (znam iennym i dla wód p ły tk ich  — Cardia, Drei- 
sensia, Oncophora i i.) i t. zw. m olassa słodkow odna (górno- 
m ioceńska — staroplioceńskie iły, p iask i z pokładam i w ęgla 
brunatnego), w końcu na tym  plioceńskie żw iry  kw arcow e, 
przew ażnie alpejsk iego  pochodzenia, przew arstw ow ane 
rów nież iłami i piaskam i. Przew agę m ają  na w ierzchu białe 
lub żółtawo-różowe kw arce, w głębi jed n ak  nie b rak  od­
łam ków  w apieni a lpejsk ich  i fliszu. Rozrzucenie żw irów  
nasuw a m yśl o potężnym  stożku nasypow ym  lub k ilku  
w ielkich stożkach, k tó re  pow stały  na przedgórzu w tedy, 
k ied y  D u n a ju  jeszcze nie było. G łów na m asa Schlieru n a ­
leży do burd igalienu  i helw etu. W arstw y Schlieru leżą p rze­
w ażnie poziomo, choć w iercenia w ykazały  silne sfałdowa- 
nia w głębi.

Na południe od Schlieru wznoszą się w zgórza a lp e jsk ie ­
go fliszu, a jeszcze dale j A lpy w apienne. Samo przedgórze 
„schlierow e“, pocięte przez rzek i a lpejsk ie  a dopływ y D u­
naju , rep rezen tu je  k ra jo b raz  pagórkow aty . Żw iry k w ar­
cowe zaczynają się ju ż  w poziomie 400 m, ale częstsze są do­
piero od 500 m w górę nad poziomem rzek. W poziomie już  
od 300 m w górę (np. rz. Ybbs) spotykam y terasy , k tó re  zali­
czane b y w ają  do młodego pliocenu. Bliżej zapoznaliśm y się 
z tym i zjaw iskam i na H ausrucku, o czym nieco dalej. W każ­
dym  razie należy p rzy jąć , że te rasy  plioceńskie leżą 100 m 
ponad obecnym  dnem rzek.



W obrębie 100 m nad rzeką i niżej zn a jd u ją  się ju ż  tedy  
terasy  dyluw ialne. Są to przew ażnie te rasy  w całym  i w ści­
słym  tego słowa znaczeniu. C iągną się na d ługiej p rzestrze­
ni i stanow ią w yraźne stopnie stokow o-dolinne. W każdym  
razie nie są to szczątki teras, k tó reby  dopiero trzeba  było 
rekonstruow ać. O bok teras nie b rak  typow ych poziomów te- 
rasow ych wyższych, zasłanych żw iram i. Rozróżnia się —
0 czym ju ż  w yżej by ła  mowa — terasę  dolną, górną oraz 
młodszą i starszą terasę  pokryw ow o-żw irow ą. D w ie p ierw ­
sze te rasy  uchodzą za te rasy  młodsze dyluw ialne i one to 
w w ieki dolinach są przede w szystkim  rozw inięte. T erasy  
pokryw ow o-żw irow e nie zawsze p rzy b ie ra ją  postać typo­
w ych teras dolinnych, daleko częściej rep rezen tu ją  pew ien 
poziom zasłany żwiram i. O ile poziom ten jes t rozległy  i do­
syć rów ny, w tedy o trzym uje nazw ę D eckenschotterp latte , 
a więc p ły ty  p o k ry te j żwiram i.

P ły ty  tak ie  rozpościerają  się na działach w odnych po­
m iędzy rzekam i. Otóż m ieliśm y sposobność obserw ow ać 
wspom niane terasy  dyluw ialne w dolinach rzek  T raisen, 
Ybbs, A nizy i je j  dopływ u Steyr, T ru n y  i je j  dopływ u Ager, 
Salzachy i dopływ u Innu, M attig.

Teoretycznie biorąc, terasa  dolna jes t w cięta w terasę  
górną, ta  w młodszą terasę żw irow o-pokryw ow ą, a ta  zno­
wu w starszą terasę  żw irow o-pokryw ow ą. T erasy  wchodzą 
zatem w siebie ja k b y  coraz to m niejsze pudełka  (einge- 
schachtelte Terrassen). W rzeczyw istości spraw a się kom ­
p liku je . P rzyk łady , w k tó rychby  w ystępow ały  ponad sobą 
w szystkie cztery  terasy , są bardzo rzadkie. Zw ykle spotyka 
się dwie lub trzy  te rasy  nad sobą. Do tego zarówno terasa  
górna ja k  dolna ma stopnie, co niezw ykle u tru d n ia  o rien ­
tację. W reszcie są jeszcze te rasy  młodsze od te rasy  dolnej, 
m ianowicie te rasy  polodowcowe. W rezultacie więc możemy 
mieć k ilk a  teras w dolinie rzecznej, ale ty lko  dw ie z nich są 
dyluw ialne. Owe stopnie w terasach głów nych i te ra sy  po- 
g lacjalne n ak azu ją  w ielką ostrożność w usta lan iu  teras
1 prow adzić mogą do pom yłek.

Te pom yłki tym  bardzie j są możliwe, że wysokość 
w zględna teras dla każdej rzeki je s t inna. Na dobitkę ope­
ru je  się przew ażnie w ysokością bezw zględną p rzy  oznacza­
niu wysokości teras, co jeszcze bardzie j rzecz zaciem nia.
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Nie nabraliśm y też przekonania  co do popraw ności m orfo­
logicznych m etod oznaczania teras. Więc w ysokość w zględ­
na te rasy  dolnej w aha się w różnych dolinach rzecznych 
m iędzy 5 a 90 m, a wysokość w zględna starszej żwirowo- 
pokryw ow ej te rasy  m iędzy 40 a 100 m. W tak  rozw artych  
granicach w szystko jes t możliwe. To też — moim zdaniem  — 
terasy  przedgórza Alp W schodnich w ym agają  jeszcze po­
nownego przepracow ania.

Ale w róćm y do przykładów  konkretnych . Pokazano 
nam  kom plet teras dy luw ialnych  w dolinie A nizy na pn. od 
m iasta S teyr w poziomach 40, 50, 65 i 100 m ponad rzeką, 
a w dolinie rzek i T ru n y  (większej od Anizy) koło Weis 
w  poziomach 15, 17, 25, 37 m ponad rzeką. A Weis leży n a ­
w et nieco dalej od D u n a ju  niż Steyr. Tym  czasem nad Salza- 
chą koło B urghausen i Ach w idzieliśm y znowu bardzo w y ­
sokie te rasy  dolne (90 m nad Salzachą). A w B urghausen
i Ach byliśm y ty lko  10 km  od u jścia  Salzachy do Innu. Jak  
w ysoko wznoszą się więc inne, jeszcze starsze terasy?  Nic 
dziw nego przeto, że tam, gdzie w ystępu ją  tak  w ysoko po­
łożone te rasy  dolne, je s t w iele teras postg lacjalnych  (np. na 
pn. od Salzburga) i że istn ie je  w ątpliwość, czy to nie te ra sy  
późnoglacjalne, a może naw et glacjalne. Go się tyczy  budo­
w y teras dyluw ialnych, to w w ielu profilach, a zwłaszcza 
na rz. Krems koło K rem sm unster, potem  na rz. Anizą koło 
S teyr i w dolinie Salzachy, przekonaliśm y się, że te rasy  są 
terasam i erozyjno-akum ulacyjnym i. Są w ycięte przew aż­
nie w Schlierze lub we fliszu, a na w ierzchu p o k ry te  żw i­
ram i rzecziiie w arstw ow anym i. M ateriał akum u lacy jn y  nie 
schodzi do dna lub poniżej dna dzisiejszych dolin p rzed­
górza, choć n iek iedy  zaczyna się odeń ju ż  k ilk a  m etrów  
w yżej. Jest to w ażne stw ierdzenie i d la naszych K arpat.

Tu m iejsce w yjaśnić, że każdy okres akum ulacji żw i­
rów by ł poprzedzany przez okres erozji. W szystko przem a­
w ia za tym, iż dłuższy okres erozji nastąp ił po osadzeniu 
się żw irów  pokryw ow ych. Zm ieniła się bowiem w tedy sieć 
rzeczna, skoro żw iry  leżą często na działach w odnych. Po 
tym  okresie e roz ji nastąpiło  ko lejne  zasypyw anie dolin 
żw iram i i w cinanie się rzek, za czym poszło pow stanie te ­
rasy  górnej i dolnej.

Żw iry rep rezen tu ją  m ateriał w yłącznie a lpejsk i. Są tam



więc kw arce, w apienie, a naw et odłam ki skał fliszowych. 
K w arce wcale nie m ają  przew agi, odm iennie niż p rzy  żw i­
rach plioceóskich. Czy można poznać w iek  te ra sy  w edług 
składu petrograficznego je j  żw irów ? D otąd n ik t nie p ró ­
bow ał z te j strony  podejść do tego problem u. N atom iast 
określa się w iek te rasy  w sposób inny, m ianow icie w edług
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Ryc. 1. Kominy geologiczne w starszym „Deckenschotter“ pod Uttendorf
w okolicy Salzburga.

(Fot. R. Galon).

stanu zw ietrzenia lub w edług stanu zcem entowania. Mówi 
się np., że żw iry  pokryw ow e starsze są bardzie j zwie­
trza łe  niż młodsze lub, że są siln iej zcem entowane, n ieraz 
tak  silnie, że tw orzą Nagelfluh. O dróżnienie na oko jednego 
stanu zw ietrzenia żw irów  od drugiego jes t bardzo trudne  
i bez badań specjalnych, a naw et specjalnych m etod nie da 
się przeprow adzić. N iewiele tu  mówi pokrycie gliną, k tó ra  
na w szystkich terasach  dyluw ialnych się trafia . Ł atw iej ju ż  
stw ierdzić kolor (biały, szary) i zcem entowanie w Nagelfluh. 
Cóż jed n ak  z tego, k iedy  pokazyw ano nam  N agelfluh we 
w szystkich bez w y ją tk u  terasach od dolnej aż do pokryw o­
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w ej starszej. Jak  tu  więc odróżnić terasę  w edług tego z ja ­
w iska? B ardziej b y ły  przem aw iające p rzy k ład y  starszych 
żwirów pokryw ow ych, jak ie  w idzieliśm y koło F ran k en ­
m ark tu  i w dolinie rz. M attig, dopływ u Innu, a w k tó rych  
w ystępow ały bardzo p iękne „organy geologiczne“, w po­
staci kom inów przechodzących przez zcem entow ane żw iry  
(ryc. 1). Sceptycy jed n ak  i tu  podnosili, że w ystępow anie 
tych  kom inów zależy od ilości szczelin i od ilości w apnia 
w żwirach. W każdym  razie ten argum ent na w iek żwirów 
w ydaje  mi się ważny.

W iek teras dy luw ialnych  oznacza się jed n ak  jeszcze 
w inny  sposób. M ianowicie wiąże się je  z m orenam i czoło­
wym i lodowców. Tym  samym  terasy  są w skaźnikam i zlodo­
waceń. Ile było zlodowaceń, ty le  jest teras i naodw rót. Na 
przedgórzu Alp łączy się — ja k  wTiadomo — żw iry  p o k ry ­
wowe starsze ze zlodowaceniem  Günz, żw iry  pokryw ow e 
młodsze ze zlodowaceniem  Mindel, terasę  górną ze zlodo­
waceniem  Riss, a terasę dolną ze zlodowaceniem  Wiirm. 
Starano nam  się pokazać owo naw iązanie teras do m oren. 
Stało się to u w ylotu  rzeki T ru n y  z jez. T ruńskiego i rzeki 
A ger z jez. A tterskiego, gdzie terasa  dolna p rzy  pomocy 
stożka przejściow ego w ychodzi w istocie z m oreny uw aża­
nej za młodszą. G orzej poszło z terasam i górną i dolną, k tó re  
m iały  wychodzić z m oren Riss i W ürm  m iędzy rzeką Salza- 
chą a dopływ em  Innu, M attig. Tu ty lko  w  St. G eorgen m o­
rena Riss przechodziła w terasę górną. Zw iązku zaś teras 
starszych z m orenam i w ogóle nie w idzieliśm y.

R easum ując to, cośmy powiedzieli o terasach  przedgó­
rza Alp, stw ierdzam y, że problem  teras nie je s t rozw iązany 
i budzi n ieraz pow ażne w ątpliw ości, a to zarów no co do ich 
spoziomowania, ja k  co do składu petrograficznego i co do 
w ieku. Łączenie teras ze zlodowaceniam i je s t m echaniczne. 
Co się stanie z terasam i, jeżeli się pokaże, iż zlodowaceń 
jes t m niej w A lpach niż 4? Albo, skoro zlodow acenia m iały  
stadia, k tó re  te rasy  odpow iadają stadiom ? A co zrobić w w y ­
padkach, gdy te rasy  p rzed łuża ją  się w głąb Alp, ja k  to np. 
B e c k  tw ierdzi o terasach  starszych pokryw ow o-żw iro- 
w ych? A czy żw iry  pokryw ow e, rozsiane dość bezładnie na 
przedgórzu, daleko od dolin rzecznych, nie odpow iadają 
raczej jak im ś jeszcze starszym , a więc ja k  chce B e c k ,
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plioceńskim  zlodowaceniom? Dlaczego dolna te rasa  w je d ­
nych dorzeczach leży tak  nisko, a w  drugich tak  wysoko? 
Te w ątpliw ości nie dadzą się usunąć ja k  ty lko  przez po­
nowne szczegółowe studia i ponow ną rew izję  badań. Prosty, 
daw ny schem at już  nie w ystarcza.

D rugim  problem em , k tó rym  się w ycieczka zajm ow ała, 
b y ły  m oreny przedgórza. Te nam  zaczęto pokazyw ać do­
piero w dorzeczu rzeki T runy. Jako k ry te r ia  w ieku  wysu-

WurmWurm

Ryc. 2. Moreny Würmu i Rissu zamykające basen jeziora Atterskiego.

wano położenie, stan zachow ania w zględnie stan  zniszcze­
n ia  m ateriału  m orenowego i form ę m orfologiczną. Lodo­
wiec Günz m iał m niejszy  zasięg od lodowca Mindel, M indel 
m iał być w iększy od lodowca Rissu, a W ürm  m iał być m n ie j­
szy od Rissu. Na przedgórzu Alp nie należało się zatem 
wcale spodziewać śladów lodowca Günz, a lodowiec M indel 
pow inien sięgać n a jd a le j od stóp Alp. Za nim, a b liże j Alp 
pow inny się b y ły  znajdow ać ślady zlodow acenia Riss 
i W ürm. T ak też w istocie było. G ünzu wcale nam nie poka­
zano, n a jd a le j sięgał Mindel, potem  Riss, na jb liże j Alp le ­
żały ślady zlodowacenia W ürm. Zupełnie analogicznie za­
chow yw ały się lodowce u stóp T atr, gdzie na jsta rsze  zlodo­
w acenie wychodziło daleko poza stopy T atr, podczas gdy 
dwa inne zatrzym ały  się raczej u stóp naszego górotw oru.

Rocznik Pol. Tow. Geol. X III. 19



Z m orenami zapoznaliśmy się w dorzeczu rzeki T runy  
i Salzachy. N ajp iękniejsze  by ły  wieńce moren czołowych, 
k tóre  zam ykały  baseny jezior Truńskiego, A tterskiego 
(ryc. 2) oraz dolinę Salzachy. Były to m oreny W iirmu (bli­
żej gór) i m oreny Rissu. M oreny W iirmu jako  młodsze za­
chowały się w postaci świeżych wałów i grzbietów, w do­
syć dużej wysokości względnej. M oreny Rissu przedstaw ia­
ły  widok pojedyńczych wzgórz, odciętych od siebie dolina-
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Ryc. 3. Pasmo moren czołowych w kotlinie Salzburskiej.
(Fot. R. Galon).

mi, i nieco niższych. Szczególnie p ięknie był w ykształcony 
basen końcow y lodowica w dolinie Salzachy. P ierw szy opi­
sał w r. 1887 ów basen E. B r u c k n e r ,  a spostrzeżenia 
tego au tora  jeszcze dziś okazu ją  się trafne. O d te j p racy  
w zięły początek nowsze badania  g lacjalne w Alpach. 
P e n c k  bowiem  nie ty lko  poszedł w k ie ru n k u  tych 
badań, ale je  wspólnie z B r u c k n e r e m  dalej roz­
winął. Poznaliśm y część w schodnią tego basenu z je ­
go wieńcam i m oren (ryc. 3), basenam i drugorzędnym i, 
z m oreną denną i z drum linam i w pośrodku. Miasto 
Salzburg leży w kotlin ie  polodowTcow ej (ryc. 4). O po-



tędze lodowca świadczą nie ty lko  rysy  i w ygłady  lo­
dowcowe na G aisbergu (1286 m) w wysokości 600 m ponad 
dnem doliny, ale także rozległość basenu końcowego. Lo­
dowce Riss i W iirm zastały  tu  u tw ory  m iędzylodowcowe 
M indel i Riss w postaci potężnych ław ic N agelfluh, na  k tó ­
rych wznosi się zam ek arcybiskupów  salzburskich. N agel­
fluh salzburskie zdradza pow stanie deltow e w potężnym  
jeziorze zaporowym .
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Ryc. 4. Kotlina Salzburska.

O w iele gorzej było z m oreną Mindel, k tó re j ślady są 
tak  nikłe, że trudno  je  odnaleźć. To też nie bardzo w ierzono 
w m oreny M indel czy koło K rem sm unster czy w Lambach. 
D opiero na północny zachód od jez. A tterskiego w Mosen- 
dorf (koło F rankenm ark tu) na północ od m oren Rissu, na 
rów ninie p o k ry te j gliną, w ystępu je  na Schlierze stare  m ore­
nowe N agelfluh (ryc. 5), a w nim  duży b lok erratyczny , k tó ­
ry  w każdym  razie uchodzić musi za dowód istn ienia  tu  lo­
dowca. W edług tego ślady lodowca M indel zachow ałyby się 
na przedgórzu (jak  u nas na Podhalu) w postaci luźnych 
bloków.

Oczywista, znowu okazały  się dość zawodne określenia 
m oren w edług stanu zachow ania czy w edług m ateria łu  pe­
trograficznego (w m orenie M indel ma fliszowy m ateriał

12'
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przew ażać nad w apieniam i). M orenę Rissu określano jak o  
mało zw ietrzałą lub w cale niezw ietrzałą, czym na tu ra ln ie  
nie różniła się od m oreny W iirmu. Za to m ateria ł ska lny  m a 
być nieco m niejszy  (bloki o średnicy  k ilk u  dcm) w porów ­
naniu  z m oreną W iirmu, w k tó re j tra fia ły  się głazy do 1 m 
średnicy. M orena Rissu by ła  bardzie j zcem entow ana i po­
k ry ta  — ja k  tw ierdzono — gliną, podczas gdy m orena W iir- 
mu nie by ła  gliną p o k ry ta  i by ła  bardzie j luźna.

Ale najw iększy  zawód spotkał uczestników  w ycieczki 
co do tego, że nie pokazano nam  nigdzie utw orów  in te rg la ­
cjalnych, oddzielających jed n ą  m orenę od d rug ie j. Podob­
no u tw ory  te w postaci resztek  roślinnych zn a jd u ją  się nad  
Innem. Ale i tu  znalazłyby się, ja k  o tym  przekonało  k ilk u  
uczestników  w ycieczki przygodne odkrycie w iłach w ypeł­
n iających  basen na północ od jez. T ruńskiego i od m oren 
W iirmu dwóch pokładów  torfu , a naw et szczątków  drzew. 
Nie nabraliśm y tedy  przekonania, iż badan ia  nad śladam i 
zlodow acenia na przedgórzu Alp są ukończone.

W zw iązku z opisanym i pow yżej terasam i i m orenam i 
pozostaje w ycieczka do jez. Aussee i w ycieczka na Haus- 
ruck. W wycieczce p ierw szej, k tó ra  prow adziła  w zdłuż jez. 
Truńskiego, m ogliśmy śledzić nasunięcie fliszu na molassę 
przedgórza i potężnych płaszczowin w apiennych Alp na 
flisz. Są to płaszczow iny b a ju w arsk a  i ty ro lska. Do tego na 
wschodnim  brzegu jez. T ruńskiego u tw ory  te b y ły  o 4 km  
przesunięte na północ w  stosunku do brzegu zachodniego.

Bardzo ciekaw e b y ły  m ateria ły  rzeczne i deltow e w do­
linie T runy , jak o  ślady zasypania te j doliny, w okresie, k ie ­
dy odpływ  wód przez m oreny W iirm u b y ł zatam ow any, a je ­
zioro T ruńskie m iało poziom wyższy. Koło Aussee zaś po­
kazano u tw ory  in te rg lac ja łu  Riss-W iirm i m oreny stadialne 
W iirmu.

H ausruck  (756 m) rep rezen tu je  k ra in ę  pagórkow atą, 
w y łan ia jącą  się w raz z K obernaufseew aldem  (752 m) dość 
nagle z przedgórza Alp. Jest zbudow ane z tych  sam ych u tw o­
rów co przedgórze. Gospodarczo zasługuje na uw agę z tego 
powodu, że kopalnie lign itu  dostarczają  (w 1935 r. 0,6 m ilj. 
tonn) nieco węgla, co dla pozbaw ionej w ęgla A ustrii nie jes t 
bez znaczenia. Nas jed n ak  n a jb ard z ie j obchodzi fakt, że 
wszędzie na w ierzchu wzgórz w ystępu ją  żw iry, uw ażane za
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plioceńskie. G dy jed n ak  żw iry  na najw yższych poziomach 
(600—700 m) leżą w pierw otnym  ułożeniu, to żw iry  spoty­
kane w poziomie 500—550 m zn a jd u ją  się n iew ątpliw ie na 
drugorzędnym  złożu. W yjaśn ien ie  te j zagadki nie je s t łatwe. 
Praw dopodobnie po złożeniu żw irów  nastąpiło  w yniesienie 
terenu  i zerodow anie go ju ż  po pliocenie. Owo zerodow anie 
odbyło się jed n ak  — moim zdaniem  — w dwóch fazach. N a­
przód przyszło zerodow anie do poziomu 500—550 m i zasy-

Ryc. 5. Konglomerat morenowy zlodowacenia Mindel koło Frankenmarkt.
(Stoi obok P. Beck). (Fot. R. Galon).

panie akum ulacy jne  żw iram i zniesionym i z w yższych 
wzgórz, a potem  dopiero wcięcie ponowne w ten  poziom. 
Inna kw estia  wiąże się z pochodzeniem  żwirów. Żw iry po­
chodzą z Alp, z M asywu Czeskiego i z m olassy trzeciorzędo­
w ej. Nie b rak  i egzotyków. N iepokoić mogą żw iry  z M asy­
wu Czeskiego. Być może dostały  się na przedgórze Alp jesz­
cze w czasie, k iedy  nie było D u n a ju  i dopiero potem, na 
początku pliocenu zm ieszały się ze żw iram i nap ływ ającym i 
z Alp i z ich przedgórza.
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D użą niespodzianką by ła  d la w szystkich w ycieczka na 
Pasterzengletscher w grupie G rossglocknera (3798 m). Aby 
się tam  dostać, p rze jechała  w ycieczka dolinę Salzachy i je j  
dopływ u Fusch, a potem  w ysokogórską now ą trasą  (zbudo­
w aną podobno za pieniądze włoskie) p rzekroczy ła  główne 
pasmo W ysokich Taurów , p rzebyw ając  je  tunelem  na w y ­
sokości około 2400 m, po czym osiągnęła schronisko (2132 m) 
praw ie u czoła lodowca Pasterzen. W p iękne j żło­
bow ej dolinie Fuschbachu podziw iać było  można u głow y 
doliny i na je j  stokach zachodnich lodowce wiszące, „lodo­
spady“, zregenerow ane lodowce, ostre skaliste  g rzb iety  m ię­
dzy lodowcami, m oreny z r. 1856 i jeszcze młodsze, itp. śla­
dy działania obecnie istn iejących  lodowców stokow ych. 
N iżej i w dolinie pokazyw ano ślady m oren stadiów  G schnitz 
i D aun oraz potężne progi dolinne. Często b y ły  obsuw iska 
na stokach. Nowa droga doskonale się także n ad a je  do b a ­
dań florystycznych (modrzewie na stokach północnych 
1900 m, na stokach południow ych 2040 m, św ierk i m niej 
w ięcej 1700 m). Tu H. G a m s ob jaśn iał w ykonaną  przez 
siebie i swą m ałżonkę rękopiśm ienną m apę florystyczną 
g rupy  G rossglockneru, podczas gdy o budow ie geologicznej 
inform ow ał nas H. P. C o r n e 1 i u s. Pod względem  m or­
fologicznym uderzała  różnica form  szczytow ych i stoko­
w ych grzbietów  zbudow anych z łupków  łyszczykow ych lub 
ciem nych fylitów , a grzbietów  zbudow anych z triasow ych 
dolomitów. Duże zaciekaw ienie budziła  rów nież t. zw. osło­
na łupkow a W ysokich Taurów , k tó ra  sk łada się z 3 tek to ­
nicznie na siebie nasuniętych  pokryw .

Lodowiec Pasterzen  należy  do najw iększych  (27 km 2) 
i do n a jlep ie j zbadanych lodowców w A lpach W schodnich. 
Stało się to dzięki w ie lk ie j przystępności i ła tw ej osiągal- 
ności lodowca. M ieliśmy sposobność w idzieć znaki u ła tw ia ­
jące  śledzenie ruchu  lodowca. D uże usługi oddały  sygnały  
echowe. O b jaśn ia ł z jaw iska zw iązane z lodowcem Y. P a- 
s c h i n g e r  z G razu. Nie sposób w szystkiego tu  pow ta­
r z a ć 1). N ajw ażniejsze szczegóły odnoszą się do w pływ u b u ­
dow y geologicznej i sk ładu  petrograficznego (w łupkach  
ko tły  są słab iej w ycięte), na  form y podłoża, a potem  na sam

*) Popularny szkic o lodowcu Pasterzen ogłosiłem w „Czasopiśmie 
Geograficznym“ 1950, str. 187—195 p. t. Na lodowcu Pasterzen.
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lodowiec. Szczególnie dobrze w idać i na polu firnow ym  
i u czoła lodowca w pływ  uskoków. Zaburzeniom  tek tonicz­
nym  i nierównościom  dna p rzy p isu je  się asym etrię lodow­
ca, k tó ra  je s t uderzająca. Po stronie p raw ej w idać 
potężny w ał m oreny bocznej, wyższe położenie lodowca, 
słabszy jego  ruch, mało szczelin — po stronie lew ej b rak  mo­
reny  bocznej, obniżenie (o 40 m) kraw ędzi lodowca, w ięcej 
szczelin różnych system ów i siln iejszy  ruch lodowca. Po le ­
w ej stronie do wysokości 50 m nad lodowcem obserw ow ać 
było można b ry ły  m artw ego lodu, a nad  nimi m orenę bocz­
ną z r. 1856. W roku  tym  osięgnął lodowiec Pasterzen  m a­
ksim um  swego rozw oju i od tego czasu się cofa. C iekaw e 
b y ły  także spostrzeżenia co do m oren środkow ych, k tó re  
rozw inięte by ły  w ięcej po p raw ej stronie lodowca, unosząc 
m ateriał (łupkowy) z pod samego G rossglockneru. Jeden 
z 3 głów nych dopływ ow ych lodowców (W asserfallw inkel) 
po lew ej stronie w yraźnie  się cofa, o czym św iadczyły m o­
reny  boczne, do k tó rych  dotarliśm y (2500 m). M aksym alna 
grubość lodowca przekracza  nieco 300 m.

Następnego dnia przez T hurn  Pass (1273 m) w  A lpach 
K itzbiichelskich dostaliśm y się do doliny Innu. Po drodze 
z przełęczy dyr. A m p f e r e r  ob jaśn iał profile  dolinne 
i pokazyw ał resztki s tarych  poziomów, w ybiegających  w po­
w ietrze. W każdym  razie w dolinie Salzachy i w dolinach 
pobocznych nie było w idać szczątków dolin żłobow ych 
(Trogtal), odpow iadających czterem  zlodowaceniom.

W dolinie Innu stanęliśm y naprzód przed  zagadnieniem  
przetrw ałości i ch arak te ru  te j form y, wobec faktu , że ju ż  
w trzeciorzędzie nastąpiło  w ypełnienie utw oram i osado­
wym i ow ej doliny czy zapadłości. D olina Innu tw orzy ła  
w tedy rodzaj fiordu. Pow tórzyło się owo zasypanie w epoce 
lodowcowej i odbyw a się obecnie. Trzeciorzęd (limniczno- 
rzeczny akw itanien) d a je  terasę  w zniesioną od 80—90 m nad 
dnem rzeki, p o k ry tą  m oreną lodowca. D opiero na południe 
od R ottenburga trzeciorzęd zapada pod akum ulacy jne  dno 
doliny. W iercenie w ykonane koło miejscowości H all w do­
linie Innu nie przebiło  na głębokości 200 m piasków  i żw i­
rów w ypełn ia jących  jak ąś  głęboką nieckę dolinną. A m p ­
f e r e r  tłum aczy owo zagłębienie tektonicznym  zgięciem, 
P e n c k  czynnikam i glacjalno-m orfologicznym i. W k aż­
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dym  razie zasypanie doliny  je s t bardzo w ielkie, zwłaszcza 
że ponad dnem doliny zn a jd u ją  się terasy , k tó re  się wzno­
szą od 200 do 300 m ponad dno. Są to znane dolne te rasy  
Innu, zbudowane przew ażnie z utw orów  in terg lacja lnych , 
p rzep latanych  szczątkam i moren. Sparte zaś są na podłożu 
skalistym .

Ryc. 6. Brekcja hottingerska koło Innsbrucka.
(Fot. R. Galon).

Do tak ich  w łaśnie utw orów  należy sław na b rek c ja  ho t­
tingerska  (ryc. 6) koło Innsbrucka. Leży ona na pół­
nocnym  (lewym) brzegu Innu. Jak  niedaw no stw ier­
dzono, u tw ory , k tó re  mogą być zaliczane do b rek c ji 
hó ttingersk ie j, są rozrzucone na stokach do 1500 m 
wysokości ponad dnem  doliny. W łaściw a jed n ak  b rek c ja  
zaczyna się około 100 m ponad dnem doliny  i ma miąższości 
200—300 m. B rekcja  sk łada się z nieotoczonych lub mało 
otoczonych odłam ków  gruzu triasow ego z rzadką dom ieszką 
m ateriału  krystalicznego (am fibolity). Znaleziono w b rek c ji 
dość bogatą florę (60 gatunków ), dla k tó re j n a jb ard z ie j
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charak terystycznym i form am i są Rhododendron ponłicum 
i Vitis vinifera. O statnio opracow ał ową florę H. G a m s. 
Tw ierdzi on jednak , że d la usta len ia  ch arak te ru  m iędzylo- 
dowcowych utw orów  Alp w iększe znaczenie niż b rek c ja  
m ają  łupk i węglonośne Alp Północnych i u tw ory  jez ierne  
Alp Południow ych. Poniew aż u spodu b rekc ji, a na  podłożu 
skalnym  (dolomity triasow e) znaleziono m orenę, w środku 
b rek c ji odkry to  rów nież m orenę, a na b rek c ji stw ierdzono 
ślady  najm łodszego zlodow acenia W ürm , przeto  ta  okolicz­
ność oraz w spom niana w yżej flora, rozw iały  w szelkie w ąt­
pliwości co do międzylodowcowego pochodzenia b rekc ji. 
P rzy jm u je  się więc, że b r e k c j a  p r z y n a j m n i e j  
w s w e j  d o l n e j  c z ę ś c i  j e s t  i n t e r g l a c j a -  
ł e m  M i n d e l - R i s s ,  bo oddziela zlodow acenia M indel 
(na spodzie) i Riss (w środku). (Na praw ym  brzegu Innu Riss 
(nie Mindel) je s t w spodzie b rekc ji, a W tirm leży na nim).

Sądząc z tego, co w idzieliśm y na lew ym  stoku — to po 
zlodow aceniu M indel (jak  wiadomo najw iększym  w A lpach 
W schodnich), nastąpiło  osadzenie m ateria łu  b rek c ji, zce- 
m entow anie go, a naw et zerodow anie. Potem  przyszło zlo­
dowacenie Riss, k tó re  zostawiło nieliczne ślady m oren. I zno­
w u dolina Innu u legła potężnem u zasypaniu  i ponow nem u 
pokryciu  lodowcem W ürm. W ten sposób został potw ierdzo­
n y  najw ażn ie jszy  argum ent za k ilkak ro tnym  zlodow ace­
niem  Alp, ja k i  swego czasu P e n c k  w ysunął, a nasze spo­
strzeżenia na przedgórzu Alp dopiero teraz  zyskały  s tra ty ­
graficzną podstawę.

U tw ory m iędzylodow cow e i zw iązane z nim i m oreny 
p ow tarza ją  się w górę rzeki na w ielu m iejscach w postaci 
teras, k tó re  z jaw ia ją  się raz na tym , drugi raz na tym  stoku 
doliny. Prócz tego m am y tu  jeszcze postg lacjalne te ra sy  i to 
dość wysoko położone (do 50 m). O grom  zasypania doliny 
Innu, a naw et n iek tó rych  jego dolin pobocznych, należy  
tłum aczyć — moim zdaniem  — zarówno tektonicznym i 
w zględam i (dolina Innu ma tu  praw ie rów noleżnikow y k ie ­
ru nek  i oddziela A lpy w apienne od Alp C entralnych) j a k  
i w zględam i glacjalno-m orfologicznym i. Pod tym  względem  
dolina Innu (ryc. 7) nie może być porów nyw ana z żadną inną 
doliną, a tym  m niej z naszym i poprzecznym i dolinam i k a r ­
packim i.



—  186

Z Innsbrucka przedsiębraliśm y k ilk a  w ycieczek w Alpy. 
Rzadko k tó re  bowiem w iększe m iasto w A lpach nad a je  się 
do takiego w ycieczkow ania. To też Innsbruck  ju ż  od dość 
daw na jes t w ażną szkołą geologii, m orfologii i flo rystyk i
Alp.

P ierw sza w ycieczka odbyła się na południe od Inns­
brucka, do doliny  rz. Sillu, dopływ u Innu, k tó rędy  p row a­
dzi droga na przełęcz B renner (1374 m). Zadaniem  w ycieczki
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Ryc. 7. Widok doliny Innu powyżej Innsbrucka koło Telfs.

było poznanie m oren stadialnych. W tym  celu zawieziono 
nas do doliny  G schnitz i pokazano m oreny czołowe stadium  
Gschnitz (ryc. 8). Tu przekonaliśm y się, że głównym  w skaź­
nikiem  o rien tacy jnym  p rzy  usta lan iu  m oren stad ialnych  
je s t granica wiecznego śniegu. Na podstaw ie tego ważnego 
w skaźnika u siłu je  się zaliczyć m oreny w Gschnitz raczej 
do stadium  Schlernu. Jest to (nowe) stadium , k tó re  p rzy p a­
da m iędzy D aun i Gschnitz. M oreny stad ialne leżą istotnie, 
zgodnie z tym  co tw ierdzi A m p f e r e r, t j. na dnie doliny. 
W obrębie m oreny stad ialnej znalazło się zam arłe jeziorko. 
A naliza py łkow a przeprow adzona na torfach  tego jez io rk a  
dała ciekaw e w ynik i odnośnie k lim atu  polodowcowego. 
W sam ej dolinie Sillu w ycieczka m iała sposobność obserw o­
wać p rzed łużające się w dolinę te rasy  Innu, potem  u tw ory  
m iędzylodowcowe (konglom erat z M atrei M indel-Riss), te ­



rasy  erozy jne  zaraz p rzy  u jściu  doliny do Innu i p iękne 
p rzyk łady  epigenezy (ryc. 9).

Na drugi dzień w ycieczka udała  się do doliny Oetz, aby 
zobaczyć w ielkie obsuwisko dyluw ialne koło Köfels. Po dro­
dze w ycieczka oglądała budow ę geologiczną te rasy  Innu na 
lew ym  brzegu rzeki naprzeciw  Ziel (deltowo ułożone piaski, 
żw iry, iły  w arw ow e zaliczane przez F. M a c h a t s c h k a  
do in te rg lac ja łu  Riss-W ürm, na nich żw iry  rzeczne i mo-
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Ryc. 8. Moreny czołowe stadium Gschnitz w dolinie Gschnitz.

rena W ürm, razem  240 m nad Innem), oraz zaliczane rów ­
nież przez k ierow nika w ycieczki M a c h a t s c h k a  
do in te rg lac ja łu  Riss-W ürm, zcem entowane litw ory  koło 
Mötz. Zw róciły też uw agę potężne obsuw iska na stokach 
doliny Innu. Łatwo było rozróżnić stare  i młode obsuwiska. 
N iektóre przerzucone b y ły  w poprzek przez dolinę. Do n a j­
p iękniejszych  jed n ak  przykładów  m łodoglacjalnego obsu­
w iska należy wspom niane ju ż  przeze m nie obsuwisko w Kö­
fels w dolinie rz. Oetz. O bsuw isko pow stało ha strom ym  
i w ysokim  (2200 m) lew ym  stoku doliny koło Köfels; p rze­
sunęło się w poprzek doliny, b a ry k ad u jąc  ją  i dostało się 
naw et na stok praw y. Z obsuwiskiem  tym  w iązano —
o czym by ła  mowa w yżej — zjaw iska m łodo-w ulkaniczne. 
Zwiedzono dokładnie ten fenomen i stw ierdzono, że z jaw i­



ska w ulkaniczne (żyły tufów) należy  odnieść najp raw dopo­
dobniej do trzeciorzędu, że szczeliny w blokach skał (rze­
komo na miejscu) nie są dowodem w ielkich szczelin tek to ­
nicznych, że obsuwisko je s t praw dopodobnie młodsze od 
Gschnitz, a przełom  rzeki O etzta ler Ache jes t m łodszy od 
obsuwiska. Przełom  został u łatw iony  przez jezioro , k tó re  
pow stało z ty łu  za nim.

Wreszcie w ostatnim dniu wycieczki (23. IX) zwiedzono
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Rys. 9. Przykład doliny epigenetycznej Sillu, dopływu Innu, koło zamku
Trautson.

przełom  Innu koło Imst i przez G urg lta l powrócono do Inns- 
brucka.

Koło miejscowości K arres przecina Inn dolom itow y 
próg. Do głęboko w ciętej jego doliny uchodzi niem niej g łę­
boko w cięta P itz ta le r Ache. Ku północy dolina Innu rozw i­
dla się i przechodzi w G urgltal. A. P e  n c k  oznaczył ów próg 
jak o  stopień dyfluency jny . A m p f e r e r  jed n ak  przeczy 
temu, zakładając, że m am y tu  do czynienia z epigenezą sta- 
rog lacjalną, p rzy  czym dopiero po ostatnim  zlodow aceniu 
nastąpiło  odpreparow anie starego zatkanego k o ry ta  Innu. 
M a c h a t s c h e k  sta ra  się pogodzić oba poglądy, ale czas 
głębokiego wcięcia przez próg przesuw a na in te rg lac ja ł
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Riss-W ürm. N iestety, w ezbrane w ody bocznych potoków  nie 
pozw oliły zobaczyć, kto  ma słuszność.

Podobna rozbieżność poglądów  m iędzy A m p f e r e- 
r e m  a M a c h a t s c h k i e m  panow ała co do czasu za­
sypania doliny  G urgl. W dolinie na dnie zachowało się Na- 
gelfluh, a na nim  iły  w arw ow e i p iaski deltowo w arstw o­
wane, na stokach zaś resztk i m oren. A m p f e r e r  uw aża 
N agelfluh i inne u tw ory  za in te rg lac ja ł M indel-Riss, a M a- 
c h a t s c h e k  zalicza ich górną serię do utw orów  delto­
w ych późnolodowcowych, pow stałych w jeziorze zastoisko- 
wym. W ychodzi bowiem  z założenia, że lodowiec, gdyby  
u tw ory  deltow e czy w arw ow e pokry ł, toby  je  zaburzył. 
W iemy, choćby z naszych terenów  północnych, że tak  n ie  
jest. Lodowiec może w praw dzie zaburzyć swe podłoże, ale 
może także bardzo łagodnie na nie się rozpostrzeć.

Na tym  właściw ie zakończyły  się objaśn ien ia i dysku- 
sje  wycieczkowe. Tych dyskusji zaś było stosunkow o dużo» 
zwłaszcza w sam ych Alpach, gdzie k ierow nicy  od nich n ie  
stronili. W szędzie prow adziły  one do jednego w niosku. N a­
w et w n a jlep ie j zbadanych terenach  należy przeprow adzać 
nowe badania  i rew izję  badań starych, bo ty lko  tą  drogą 
można usunąć różnice poglądów i panu jące  w ątpliw ości i po­
sunąć naukę istotnie naprzód.

#•

Zusammenfassung.

D er Verfasser hat an der III. Q uartär-K onferenz in W ien 
teilgenom m en und berich te t über die O rganisation  der in ­
ternationalen  Eiszeitforschung, speziell aber über die Asso­
ziation fü r das Studium  des Q uartärs. D ie d ritte  In te rn a tio ­
nale Konferenz in O esterreich  h a t ein O rganisationskom itee 
vorbereitet, an dessen Spitze der D irek to r der Geologischen 
B undesanstalt in W ien O. A m p f e r e r  stand. O rgan isa­
torisch hat aber diese schw ere Aufgabe der P räsiden t der 
Q uartärassoziation  in W ien, G. G ö t z i n g e r  nach 4 -jäh ri- 
gen V orbereitungen vortrefflich  gelöst, wobei ihm D r H. 
G a m s  als G enera lsek re tär zur Seite stand. E iner guten 
O rganisation  verdank t die Konferenz nicht nu r eine grosse 
Zahl der Teilnehm er, zugleich V ertre ter von m ehr als 20
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Staaten, sondern auch eine grosse Zahl der V orträge und 
viele gelungene Exkursionen.

In den V orträgen, die w ährend  des ersten  Tages von 
österreichischen Fach V ertretern  gehalten  w urden, w urde 
ein Ü berblick über das Q u a rtä r  in O esterreich  gegeben. Zur 
B esprechung gelangten sowohl die Q uartärgeologie des 
A lpenvorlandes und der A lpen selbst, als auch die F lora, 
Fauna und der präh istorische Mensch in den Alpen. D er 
zweite Tag w ar allgem einen F ragen und B erichten über die 
Q uartärfo rschungen  in ausländischen G ebieten gewidmet. 
H ie r ha t sich die A ufm erksam keit der A nw esenden auf den 
V ortrag A. P e n c k  s: „Uber das Klima Europas w ährend  
d e r letzten  E iszeit“ und auf den V ortrag P. B e c k s :  „Zur 
Revision der alp inen G lazialchronologie“ konzen triert. Es 
ist aber zu bedauern , dass m an w enig Zeit der D iskussion 
dieser und anderer Problem e gew idm et hat. M ehr M aterial 
und A nregungen zur D iskussion haben die B eratungen in 
den Sektionen, vor allem  in der ersten  glazialm orphologi­
schen Sektion, gegeben. Dies lässt sich in e rs te r Linie über 
die F rage der T oteistopographie sagen, wobei die Zusätze 
von T r o l l ,  L e i v i s k ä ,  T a n n e  r, W o l d s t e d t  
d ie w ichtigsten w aren.

D ie zahlreichen E xkursionen  haben den Zweck verfolgt, 
n icht nu r die Aufschlüsse zu zeigen und zu beschreiben und 
über das Q u a rtä r O esterreichs d isku tieren  zu lassen, son­
d e rn  auch die N atu r a lle r österreichischen Landschaften und 
ih re  K ultur (wobei uns die E rläu terungen  von H. H a s s i n- 
g e r  vieles gaben) kennen  zu lernen. D ie E xkursion  in die 
D rachenhöhle von M ixnitz, wo der w ichtige F und der eiszeit­
lichen T ierreste  gem acht w urde, beiseite lassend, h a t m an 
in den drei ersten  E xkursionen die Lössfundorte von Gött- 
w eih und Krems, dann die des W einviertels gezeigt.

An die A rbeiten  J. B a y e r s ,  des hochverdienten 
Forschers, zu dessen E hre m an eine G edenktafel an einer 
felsigen W and des D onautales bei Krems en thü llt hat, an ­
knüpfend, hat G. G ö t z i n g e r  den Versuch gemacht, 
n ich t nu r stra tig raph isch  die n iederösterreichischen Lösse 
einzuteilen , sondern auch ih r A lter zu bestim m en. A nhalts­
punk te  dafür haben die Verlehm ungszonen gegeben. Leider 
h a t m an uns keine Fossilien gezeigt, w elche für das in te r­
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glaziale A lter dieser G ebilde sprechen könnten. Die A lters­
bestim m ung des oberen „ jungen“ Lösses geschah nach den 
prähistorischen  A rtefak ten  (Aurignacien). Grosse Schwie­
rigkeiten  ergaben sich auch, als auf G rund zw eier Ver- 
lehm ungszonen die Lösse w eiter geteilt w erden mussten. Es 
ist uns auch nicht ü b era ll der typische Löss vorgeführt 
(Laarberg), sowie der Zusam m enhang des Lösses m it den 
T errassen  deutlich e rk lä rt worden.

W ährend der grossen 14-tägigen E xkursion  durch  das 
A lpenvorland und durch  einige A lpentäler w urden  die 
Q uartärb ildungen  und  deren  G liederung gezeigt. W ir h a ­
ben zuerst u n te r F ührung  G. G ö t z i n g e r s  den geolo­
gischen Bau des Vorlandes und die d iluvialen  sowie die plio- 
zänen T errassen  kennengelernt, indem  w ir alle A lpen­
flüsse und ihre  T äler von T raisen bis zur Salzach passierten. 
Aus dem Gesehenen haben w ir den E indruck gewonnen, 
dass die T errassenfrage noch nicht gelöst ist. D ie Zweifel 
betreffen  sowohl die H orizontierung der Terrassen, wie de­
ren  Zusamm ensetzung und ih r A lter. Die T errassen  (in 
e rster Linie die D eckenschotterterrassen) w erden m ehr 
theoretisch  als p rak tisch  m it V ergletscherungen ge­
bunden. D a w ir viele T errassenstufen  gesehen haben, 
so erhob sich vor uns die Frage, w elche T errassen  
den Eiszeiten und w elche den V ergletscherungssta­
dien entsprechen. W arum  liegt die N iederterrasse in m an­
chen Flussgebieten ganz tief (5 m), in anderen  hoch (über 
20 m, ja  sogar bei B erghausen und Ach 90 m)? W arum  hat 
m an zu w enig G ew icht auf den petrographischen  C h arak te r 
des T errassenm aterials sowie auf seinen V erw itterungs­
zustand gelegt? V erk itte t schienen uns an m anchen Stellen 
sowohl die N iederterrassen  wie die D eckenscho tterterras­
sen zu sein. Spricht der A ufbew ahrungszustand und die La­
ge von D eckenschottern  auf den W asserscheiden nicht für 
ein noch höheres A lter im V ergleich zu der Hoch- und  Nie­
derterrasse , als m an es ihnen gew öhnlich zuschreibt?

Die zweite Frage, die auf dem A lpenvorlande b erü h rt 
w urde, w ar die F rage der Endm oränen. W enn w ir schöne 
Beispiele der Riss- und  W ürm m oränen im Zungenbecken des 
T raun- und Attersees, sowie im Zungenbecken der Salzach 
bew undert haben, so lässt sich das von M indelm oränen nicht
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sagen. Es sind uns n u r in einem Falle  die Spuren von ä lte ­
rem  M oränenm aterial gezeigt w orden (Mösendorf), die der 
M indelm oräne zugehörig bezeichnet w erden  konnten. F ü r 
die E xkursionsteilnehm er, die an der nordischen V ereisung 
arbeiten , w ar es unverständlich , w arum  die G liederung der 
M oränen m ehr auf m orphologischen, als auf s tra tig rap h i­
schen G rundsätzen  geschieht. W ir haben m ehr s tra tig rap h i­
sche Beweise e rw arte t in Form  von Pflanzen- und  T ie r­
resten.

Sehr leh rre ich  w ar die E xkursion  ins H ausruck, wobei 
m an die F rage der pliozänen Schotter d isk u tiert hat. Eine 
tiefere Lage dieser Schotter (500—550 m) im V ergleich zu 
der p rim ären  Lage (600—700 m) ist einem  neuen Erosions­
zyklus und nachher folgender A kkum ulation  der Schotter 
auf dem sekundären  Lager zuzuschreiben. E rst dann ist das 
E inschneiden in  das N iveau 500—550 m zustandegekom m en, 
welches das heutige Relief geschaffen hat. D ie F rage des 
Vorkommens des M aterials aus dem Böhm ischen Massiv ist 
schw er zu lösen. Das böhmische M aterial kann  jedenfalls 
aus der Zeit vor dem Entstehen des D onautäles stammen.

Die E xkursionsführer haben alles getan, um den T eil­
nehm ern all die E rscheinungen zu zeigen, w elche m it den 
jetz igen  oder ehem aligen G letschern im Zusam m enhang 
stehen. Das geschah auf der E xkursion  nach Aussee, zu dem 
Pasterzengletscher, nach Innsbruck, ins G schnitztal, O etztal 
sowie ins Inn tal und  G urg lta l bei Imst. W ir w urden  auf d ie­
sen E xkursionen  von den verd ien ten  österreichischen F o r­
schern: W. H a m m e r ,  O.  A m p f  e r e r ,  R. v. K le -  
b e l s b e r g ,  F.  M a c h a t s c h e k ,  E.  S p e n g l e r ,  
H.  P.  C o r n e l i u s ,  V. P a s c h i n g e r  und  einigen 
jüngeren  Forschern  geführt, deren  E rk lä rungen  w ir vieles 
verdanken.

Vor allem  w ar die E xkursion  auf den Pasterzengletscher 
für uns w ichtig. D ie prächtige G locknerstrasse versetzte 
uns in verhältnism ässig k u rze r Zeit in die alp ine W elt der 
echten Tal-, Hänge- und regenerierten  G letscher wobei 
fast alle glaziologischen F ragen  d isk u tie rt w erden konnten. 
F ü r jeden  w ar die Beeinflussung der G letschertopographie 
durch die tektonischen Linien und des M oränenm aterials 
durch den petrographischen  C h arak te r der G esteine sehr
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lehrreich . Auch die A ssym etrie des Pasterzengletschers so- 
w^e die Spuren der letz ten  grösseren Schw ankung (1856), 
w urden  von den T eilnehm ern bew undert.

Bei Innsbruck  ha t m an uns die H öttinger Breccie ge­
zeigt und  deren in terg laziales A lter bewiesen. Im Zusam­
m enhang dam it stand die F rage der Innterrassen , deren  Zu­
sam m ensetzung und A lter aber n icht in allem  k la r  w ar. D ie 
Sache kom pliziert sich noch durch  die ziem lich hohen (45 m) 
postg lazialen  Terrassen. Von den riesigen Bergstürzen, w el­
che an vielen Stellen das H aup tta l und  die N ebentäler be­
einflusst hatten , haben die E xkursionisten  den jungg laz ia­
len  B ergsturz von Köfels im O etztal näher kennen gelernt. 
Eine sehr lebhafte D iskussion hat die Annahm e, dass der 
B ergsturz jungen, vulkanischen A usbrüchen seine E ntste­
hung verdankt, n icht bestätig t.

Zuletzt haben w ir den Riegel im Inn ta l bei K arres und 
G urg lta l gesehen. Um die M einungsverschiedenheiten (zwi­
schen A m p f e r e r  und  M a c h a t s c h e k )  über das 
A lter der Epigenese des Inn bei K arres, sowie über das A lter 
von m anchen B ildungen (Bändertone, Sande quer geschich­
te t und andere) im G urg lta l zu entscheiden, ha t m an uns zu 
w enig Zeit gelassen. An diesen Beispielen haben w ir uns aber 
überzeugt, w ie gross die Schw ierigkeiten  der A lpengla­
ziologie sind. Das b e trifft n icht n u r die M ethode, w elche 
h ie r angew endet w ird, sondern in e rste r Linie den M angel an 
M aterial, das als überzeugendes K riterium  diente. In vielen 
F ällen  schien uns fü r die Bestimmung des A lters und  die 
Zugehörigkeit des M oränen- und  in terg lazia len  M aterials 
die Lage und nicht stra tig raph ische G esichtspunkte entschei­
dend zu sein. N ur eine genaue A nalyse des M oränen- und 
des fluvioglazialen M aterials kann  neue G rundlagen fü r die 
Beseitigung der Schw ierigkeiten bieten.

W Poznaniu 20 grudnia 1936.
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